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Od dziś we wszystkich dwudziestu jeden numerach wakacyjnych 


ŚWIATOLOTEKU Sz 


Z NAMI! 


Na kuponie zakreś! numery trzech naj- 
ciekawszych Twoim zdaniem stron dzisiej- 
szego „Świata Młodych”. 


I 

l 
$ I Jeżeli „trafisz”', czyli wybierzesz tak, jak WiuBjonym zajęciem ichiapców 
|-- | większość uczestników tej zabawy-sondy, SP WiKraśniku Górny ai (woj, 
4 b I RA wa A URÓCÓCO jeleniogórskie) jest zabawa 
imię I nazwisko u j 
zę I Wypełniony kupon naklej na kartkę w.przyszkolnym ogródku Jordano: 
s < ZE ź ść O | tach konkursu 

BD ---.. * pocztową i wyślij w ciągu trzech dni pod | wskim. aurealac 

>E adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotow- Szkolnego Związku Sportowego 
Ao ska 24, 00-561 Warszawa. „Zrobimy to sami'' czytaj na str. 7 


Patryk S$. z Warszawy, Malgosia Borys z Nałęczowa, M.M 
Siódemka Smertów z Torunia wszyscy chcą plakatu 
z ROXETTE! 


WOŁAMY 
WSZYSTKICH, 
KTÓRZY 
LUBIĄ 
PRZYGODĘ! 


WZYWAMY TYCH, KTÓRZY 

MAJĄ FANTAZJĘ! 

ZAPRASZAMY WAS 

NA BEZLUDNĄ WYSPĘ! 

OGŁASZAMY OD DZIŚ „LATO ROBINSONA”! 


Chcesz być wakacyjnym Robinsonem?! Już dziś 
wylądujesz z nami na wyspie, a „Świat Młodych” 
— przez resztę czerwca, cały lipiec i sierpień — bę- 
dzie Ci towarzyszył! Zapowiadamy ciekawe zabawy, 
przygody z pomysłem, pożyteczne rady, sprawdziany 
i konkursy. Dla Ciebie, Robinsonie, oraz dla Piętasz- 
ka! 

Już dziś na str. 4 rozpoczynamy 


LATO 
RÓBINSONA! 


Wtę jedyną, niezwykłą noc świętojańską (z 23 na 24 
czerwca) szukamy szczęścia: wypatrujemy kwiatu 
paproci, przywołujemy wszelkie tajemne moce... 
A co odważniejsze dziewczęta spotykają się na... 
babskich sabatach. 

O takim właśnie rendez-vous z duchem czytaj na 
stronie 14. 


SIEDEM TYGODNI FUTBOLOWYCH EMOCJI 
6 ZAWODY, W KTÓRYCH WARTO WYSTĄPIĆ 
6 KAŻDY MA SZANSĘ AWANSOWAĆ DO KRAJO- 
WEGO FINAŁU | ZDOBYĆ NASZ PUCHAR © REGU 
LAMIN IMPREZY JUŻ W NASTĘPNYM NUMERZE 
„ŚWIATA MŁODYCH" © 1LIPCA ROZPOCZYNAMY 
GRĘ © DO ZOBACZENIA NA BOISKACH! 


Niody | 
p sędę pisała: 
Was ze skargą. W styczniu br. wydruk 
waliście mój list. Dzięki temu poznałam 
kilkoro wspaniałych ludzi. Niestety, 90 
procent listów, które wtedy otrzym: 
łam, to „łańcuszek szczęścia” typi 
„Pocałuj kogoś, kogo kochasz...” Na 
pierwsze listy nie zareagowałam, ale 
powoli moja cierpliwość się kończyła. 
Co dzień taka głupota w skrzynce na 
listy! I tu moja do Was prośba: porusz- 
Gle temat tych nieszczęsnych „łańcusz- 
ków” w gazecie. Może pomożel Jest 
jeszcze i taka możliwość, że to ja jes- 
tem dziwadłem odbiegającym od nor- 
my. Wszyscy piszą te głupoty, to może 
1 japowinnam, bo też jestem nastolatką. 
Nie! Uważam, że nie będę tracić czasu 
na tę rozrywkę dla przedszkolaków! 
5 „Lean” 


Chyba wybraliśmy 
dobrze 


Chcę Was poinformować, jakie szko- 
ły wybrali moi koledzy z klasy. Więk- 
szość — jednak liceum ogólnokształ- 
cące. Wśród tych znalazłam się i ja. 
Jedna z koleżanek chce iść do liceum 
medycznego, chłopcy zaś wybrali tech- 
nika: spożywcze, chemiczne, gastrono- 
miczne. Kilku idzie do zawodówek: 
odzieżówki, handlówki, samochodo- 
wej, elektrycznej, mechanicznej, budo- 
wlanej. Życzcie nam powodzenia! 

j Magdalena z Bydgoskiego 


Tragedia z... 


jedzeniem 


Na imię mi Ewa, mam 12 lat, jestem 
nawet ładna i co ważniejsze — lubiana. 
Dobrze się uczę, w domu mam swobo- 
dę i miły nastrój, ale mam i zmart- 
wienie. Raczej — kłopot. Z moją mamą. 
Takie kłopoty jak mój zdarzają się już 
chyba rzadko: chodzi o jedzenie! 

Mama wmawia mi od jakiegoś czasu, 
że jestem za chuda, że wyglądam (cytu- 
ję mamę) jak śmierć na chorągwi. No 
więc co dzień są u mnie z tego powodu 
awantury i przykre sytuacje. Mama na- , 
kłada mi na talerz tyle, że lepiej nie 
mówić! Ja tego oczywiście nie zjadam, 
bo to niemożliwe! Po obfitym śniadaniu, 
wpychanym mi do gardła, dostaję jesz- 
cze kanapki do szkoły. Po prostu je 
wyrzucam, bo za niezjedzenie drugie- 
go śniadania są straszne awantury. 
Gdy nie zjadam obiadu, mama straszy, 
że nie kupi mi już nic do ubrania ani do 
jedzenia — i się obraża. Najczęściej na 
kilka dni. Kiedy próbuję z nią rozma- 
wiać serio, macha tylka ręką i mówi, 
żebym nie gadała głupstw. Jak każda 
normalna dziewczyna w moim wieku 
lubię czasem zjeść jakieś ciastka, palu- 
szki, loda itp. Ale mama zaraz krzyczy, 
żebym się nie opychała „byle czym”, 
tylko zjadała porządne jedzenie. Ja 
tego dłużej nie wytrzymam! Tylko ci, 
którzy mają w domu podobną sytuację, 
mogą sobie wyobrazić, jak to może 
człowieka zmęczyć. Poradźcie mi, co 
mam robić — tu zwracam się do moich 
rówieśników, czytelników „ŚM”. Bła- 
gam Was!!! 

Ewa 


OD REDAKCJI: Może Wasze doświa- 
dczenia pomogą jakoś Ewie. Bo jak nie, 
lo niewątpliwie bardzo kochająca i tros- 
kliwa mama w jak najlepszych intenc- 
jach zamęczy ją i zatuczy w krótkim 
czasie! W każdym razie przysporzy 
dziewczynie góry zmartwień I przykro- 
ścl. Proszę Pani, „Świat Młodych' bar- 
dzo Panią prosi: niech Pani dą już 
spokój! Kto dziś tak uczy dziecko?! (kl) 


Dwa lata temu poznałom wspa- 
niałą dziewczyną. Po trzech tygo- 
dniach znajomości zacząłem z nią 
chodzić. Wszystko układało się 
świetnie aż do dnia, kiedy po obej- 
rzeniu filmu porno coś mi odbiło 
| chciałem ją wykorzystać. Monika 
zerwała ze mną. Żałuję tego, co 
zrobiłem, bardzo chciałbym, żeby 
do mnie wróciła. Poradźcie, co mam 
zrobić. Ja naprawdę bardzo ją ko- 
cham i nie potrafię bez niej żyć. 

Tomek 


Czym jest porno? Karykaturą sok- 
su. Czym jest soks? Cząstką miło- 
ści, Ale tylko cząstką. Boz toj całoj 
reszty: czułości, tkliwości, przyjaź- 
ni, rozumienia się, wzajemnego za- 
chwytu, chęci bygla ze sobą wo 
wszystkim — soks jost trywialną 
lizjologią. Ktoś, kto kochać nie umie, 
nie może, jest pozbawiony miłości 
— poprzestaje na uprawianiu samej 
tylko gimnastyki erotycznej wymyśl- 
nie uatrakcyjnianej. Ale ona prze- 
cież nie może zaspokoić potrzeby 
życia uczuciowego. Ktoś pozbawio- 
ny szczęścia współżycia z kocha- 
nym człowiekiem pobudza swą wy- 
obraźnię, oglądając obrazy porno. 
Bo porno wymyślono dla ludzi oka- 


POD ©! 


© tej! Interesuje mnie zespół 
New Kids On The Block i w związku 
z tym moja prośba dotyczy plakatów 
tego zespołu, które ukazały się 
w „Bravo”' i „Bravo Poster". W za- 
mian oferuję plakaty z czasopism 
„Popcorn'”' i „Poprock”, a są to: MC 
Hammer, Depeche Mode, Vanilla 
lce, Julia Roberts i inni. Mam na- 
dzieję, że ktoś pomoże mi w zdoby- 
ciu plakatów, o które prosiłam. Mój 
adres: Aneta Paprocka, ul. Krasic- 
kiego 9/22, 44-335 Jastrzębie Zdrój. 
© Poszukuję plakatu motoru Su- 
zuki.GSX-R 1100. W zamian mogę 
odstąpić plakaty Whitney Houston, 
A-HA, EMF lub też zapłacić. Czekam 
na odpowiedź pod adresem: Michał 
Putz, Marianowo Brod. 10, 63-000 
Środa Wielkopolska, woj. poznańs- 
kie. © Cześć! Moim hobby jest 
zbieranie papierków po cukierkach 
i mam ich już sporo, bo aż 845 
(różne). Chciałabym Was prosić 
o przysłanie mi jeszcze trochę. 
W zamian prześlę plakaty, ciekawo- 
stki, zdjęcia i teksty piosenek takich 
zespołów, jak: New Kids On The 
Block, Papa Dance i Depeche Mode 
oraz znaczki, widokówki i naklejki. 
Mój adres: Magda Talabska, ul. 22 
Lipca 2/1, 22-680 Lubycza Król., woj. 
zamojskie. $ W zamian za płyty 
(nagrane na kasety) takich wykona- 
wców, jak: Modern Talking, Blue 
System, Tom Anders, Mike Mareen 


© Hej! Jestem piętnastolatką, chęt- 
nie nawiążę kontakt z młodzieżą 
z całej Polski 
Lubię korespon- 
dować, moim 
hobby jest zbie- 
ranie pocztówek 
Bliższe informa- 
cje na temat mo- 
jej osoby zdobę- 
dziecie pisząc do 
mnie. Mile wi- 
dziane będą 
zdjęcia i znaczki na odpowiedź. Od- 
piszę na listy dziewcząt | chłopców. 
Mój adres: Mariola Grabiec, ul. Ko- 
lejowa 9/2, 55-065 Jordanów Sląski, 
woj. wrocławskie. 
© Na imię mam Iza, jestem wesołą 
czternastolatką i uczennicą VIII kla- 
sy. Uwielbiam Michaela Jacksona, 
a poza tym słucham Roxette, Ma- 
= donny, Sandry 
|: 3 i Martiki. Pragnę. 
korespondować 
ze wszystkimi 
o Imieniu Sylwia 
i Michał, ale 
z przyjemnością 
także z osobami 


o innych imio- 
nach Tymcza- 
sem pozdra- 


Sawoon Serko ofiaruję inne płyty, 
a są to: Bed Boys Blue, Sandra, C.C. 
Catch, Fancy, Top One, Enigma. 
Mogę też odstąpić kilkadziesiąt pla- 
katów z „Bravo” różnych gwiazd. 
Za nadesłane płyty mogę zapłacić. 
Mój adres: Beata Zielińska, Kijewi- 
ce 5, 66-443 Murzynowo, woj. gorzo- 
wskie. © Hej! Mam na imię Da- 
riusz i jestem zwariowanym jedena- 
stolatkiem. Zwariowanym? No, wła- 
śnie i to na punkcie zespołu The 
Beatles. Bardzo ich lubię i chciał- 
bym zdobyć trochę wiadomości na 
ich temat. Może ktoś z czytelników 
mógłby mi pomóc je zdobyć? Będę 
bardzo wdzięczny. Piszcie do mnie 
lub dzwońcie: Dariusz Lula, ul. Po- 
wstańców Śląskich 5, 42-300 Mysz- 
ków, woj. częstochowskie i telefon 
312-26. © Mogę sprzedać za nie- 
wysoką cenę książki: „Wilczęta 
z czarnego podwórza”, „Kajko i Ko- 


kosz”, a także wiele innych cieka- . 


wych rzeczy, jak np. naklejki, zna- 
czki, etykietki z coca-colą i wiado- 
mości o samochodach. Oto mój ad- 
res: Bożena Daluk, ul. Narutowicza 
23a/39, 10-584 Olsztyn. $$ Poszu- 
kuję obrazków z gum do żucia Turbo 
(numery 1-50 oraz powyżej 120). 
W zamian oferuję puszki, adresy 
znanych zachodnich firm oraz na- 
klejki z gum do żucia Star Trek. 
Piszcie do mnie pod adresem: Ar- 
kadiusz Moliński, ul. Grunwaldzka 


wiam wszystkich nastolatków i cze- 
kam na listy. Mój adres: Iza Łupińs- 
ka, Nadma, ul. Nowa 18, 05-261 
Marki, woj. warszawskie. 

© Cześć! Mam na imię Agnieszka 
i 17 lat. Interesuję się sportem — lu- 
bię grać w tenisa stołowego, piłkę 
nożną. Lubię też 
muzykę disco, 


stuję w takich 
wykonawcach 
jak Sandra, Kylie 
Minogue, Jason 
Donovan, Glen 
Medeiros,  Mo- 
dern Talking "i 
Blue System. 
Chciałabym  po- 
znać fajnych ludzi — najchętniej 
w moim wieku. Odpiszę na każdy 
list. Mój adres: Agnieszka Nalewa- 
jek, Sieprawice 45, 21-002 Jastków, 
woj. lubelskie. 

© Witajcie! Jestem wysoką, weso- 
łą blondynką o niebieskich oczach 
i mam 13 lat. Chciałabym korespon- 


<= 


Coś mi odbiło 


a najbardziej gu- 


leczonych uczuclowo — Jako namla- 
atkę miłości. Jak protozę, Jak szlucz- 


ną szczękę mająca zastąpić coś, 


czego nie ma. 
Porno nie Jost potrzebne młodym, 


zdrowym ludziom kochającym lub 
tęskniącym do miłości. Jeśli — Jak 
Ty, Tomku — pooglądają soblo por- 
nograficzno sceny na okranie, goto- 
wi są uwierzyć, że Ich miłość jest 
uboga, prosta, dziecinna — nieno- 
woczesna. Tym bardziej, że 
I w mniej ostrych erotycznie filmach 
oglądanych w telewizji po ósmej 
wieczorem łatwo, prędko I bez za- 
stanowienia bohaterowie kładą się 
do łóżka żeby „się kochać”. I „od- 
bija'* im — Jak to określasz. Chcą 


swo uczucie ubrać w „noy, 1 
formę. Kochać dziowczyną p” ; 
spać z nią to śmieszny ka, k. 
cjonalizm — myślą | Postanawia, 
się poprawić, podciągnąć. Zmiośc, 
się w normie. A normą jest 
zupołnio co Innego — 
zdolność kochania, 

Monika odoszła. Nie chclałą po. 
dzielić alą z Tobą — SODA, Jak 
Jabłklem, kanapką, dumą do PP 
Ona widać wio, żo lizyczna bllskośą 
z drugim człowieklom MOŻE b, yć 
szczęściem tylko wtody, Ody Jost 
uzupełnieniem miłości, której gją 
Jest pownym, Że tylko WIady jęst 
piękna, a nie wulgarna, 

Wygląda na to, że | Ty Już to 
rozumiesz. 

Warto zabiegać o uczucję Moniki. 
Porozmawiaj z nią po prostu SZCZĘ. 
rze. Myślę, że potrafisz ją Przeko. 
nać o szczerości swoich Intencji, 


ALFA 


Przec|oż 
PO. prosty 


Ten z Was, kto ma własnego psa, pomyśli sobie od razu: wiem, że ło 
najlepszy pod słońcem przyjaciel — na dobre i złe. Wojtek swego 
Bobika nie zamieniłby na żadnego innego, choćby najpiękniejszego. 
Jak bardzo się kochają — widać gołym okiem (kl) 


24/20, 76-600 Świnoujście. Q Mam 
na imię Marek i jestem fanem Sand- 
ry. Dlatego też poszukuję jej plaka- 
tów i zwracam się z prośbą do 
wszystkich, którzy takowe mają, 
a są im niepotrzebne — niech przy- 


dować z dziewczętami i chłopcami 
w wieku 11-15 
lat Uwielbiam 
śmiać się, słu- 
chać muzyki dis- 
co, tańczyć i po- 
znawać rowych 
ludzi. Moim ma- 
rzeniem jest zo- 
stać zasypaną li- 
stami od Was. 
Daję słowo, że 
y list, proszę tyl- 
atkowego znacz- 
tarzyna Cyganik, 
Liszki, woj. krako- 


odpowiem na każd 
koo przysłanie dod 
ka. Mój adres: Ka! 
Czułów 51, 32-060 
wskie. 


esuję 


logią. 
Kolekcjonuję Plakaty, naklejki i WIEŻ 


estem molem 


ślą je do mnie. Na wymianę propo 
nuję plakaty takich wykonawców. 
jak: Madonna, A-HA, Pet Shop Boys. 
Sabrina, Vanilla Ice, David Hassel- 
hoff i inne. Marek Konikowski, ul. 
Kaszubska 33/9, 70-952 Szczecin. 


książkowym, uwielbiam pisać dlu- 
gie listy, czasam! 
marzę, a w ogóle 
jestem bardzo 
romantyczną du. 
szą. Ludzie! 
Błagam, napisz 
cie do mnie! Od 


iszę na każdy 

liste Mój adres 

Iza _ Gonciarz, 
Osiedle Słonecz 
ne 12/18, 27-400 Ostrowiec Święto” 
krzyski. 
© Cześć! Mam na imię Magda, ies" 
tem jedenastola" 
tką. Lubię muzy” 
kę disco, a Szcze” 
gólnie Sandrę 
i Jasona Dono* 
vana. Zbieram 
plakaty gwiazd 
sceny i filmu. 
Moim hobby 54 
konie i pływanie: 
Poza tym EL 
szę wiersze. Chciałabym korespow, 


lat. Mam nadzieję, że dostanę ©. 
Was ze sto listów. Zanim zaklel” 
kopertę, wrzućcie do środka + 
czek. A oto mój adres: Magda 500 
na, ul. Słowackiego 4/14, 78" 
Drawsko Pomorskie. 


NA ROR OE) 


Załatwić z samym sobą 
edia twtcidi ic” add 


NA SZLAKU 


Moje wakacjo to plecak, dobre 
buty i góry. I tak jest od lat. I tak 
pewnie będzie przez dalszo lata. 
Kiedyś włóczyliśmy się po górach 
zaprzyjażnioną gromadą z kocio- 
łkiem i gitarą, a wieczorami przy 
ognisku śpiewaliśmy ułożoną 
przez siebie piosenkę, która mó- 
wiła o smaku tego wędrowania: 
Lubimy piąć stę w górę potokiem, 
lubimy brodzić boso przez San, 
lubimy zbiegać zbyt stromym 

stokiem 
i ze zmęczeniem dobrze jest 
nam. 

Za parę dni znów pociągnę 
w góry i spotkam na szlaku ludzi 
znakomitych i... siedem turysty- 
cznych plag egipskich. A pośród 
nich „maratończyków” i „ston- 
kę'. Tym ze zmęczeniem wcale 
nie jest dobrze... 

Maratończycy są przeważnie 
bardzo młodzi i po raz pierwszy 
wybrali się samodzielnie w góry 
bez opieki starszych. Rzadko 
chodzą pojedynczo, zwykle w kil- 
ku. Maratończycy są sprawni fizy- 
cznie, mają niezłą kondycję i mo- 
cną wiarę we własne siły. Po- 
znasz ich łatwo. Jeśli na szlaku 
usłyszysz za plecami sapanie 


| wyprzedzi cię posplosznio paru 
młodych ludzi, wyrzucając z sio- 
bie ńwiszczącoe „cześć”, to na 
pewno są oni. Zostawią cią w tyle, 
oddalając się szparko. Poczujesz 
się glupio, że taka z cioble ślama- 
zara, przyspioszysz kroku | złość 
cię weżmie na twoich towarzyszy, 
że ciągle się rozglądają na boki, 
popatrując a to na górską panora- 
mę, a to na drzewo z powyginany- 
mi konarami, zamiast pruć prosto 
do celu, 

Otóż to. Co jest celem? 

Maratłończycy w schronisku 
rozkładają mapę. Tylko mapę. 
Oni do studiowania przewodnika 
jeszcze nie doszli. Ale dojdą, mo- 
że już w przyszłym sezonie. No 
więc rozkładają mapę | wodzą po 
niej palcami. Zerknij dyskretnie, 
jak oszałamiająco wielkie koła, 
pętle i ósemki zataczają na mapie 
palce maratończyków. Rozmowa 
zwykle wygląda mniej więcej tak: 

— Stąd pójdziemy tym czer- 
wonym, o, dotąd, tu złapiemy nie- 
bieski, tu jest skrzyżowanie z żół- 
tym, on nas doprowadzi do czer- 
wonego, o, w tym miejscu, i spad- 
niemy tędy. Fajne kółko, nie? 

— Stary, a ile to może być 
kilometrów? 


=- Zaraz policzymy — palce 
maratończyka posuwają sią po 
mapie malutkimi kroczkami 
— Chlopie, tylko siedemnaście! 
Spacorek 

Marniończyk na mapie do. 
sirzega kolory: czerwony, zielo- 
ny, niebieski Nie zauważa 
nazw. Na jego drodze nie ma 
szczytów, przełączy, dolin — tyl- 
ko linia znaczonego barwą sziaku 
w bozimiennej górskiej prze- 
strzeni. I są kilometry A nie ma 
wysokości. Tak jakby droga, którą 
zamiorza przebyć, była płaściut- 
ka jak la mapa leżąca na stole 
Trzysta motrów podejścia, potem 
jeszcze Cziorysta, w dół sto 
osiemdziesiąt | znowu w górę 
dwieście... Jak to mierzyć kilo- 
metrami? Maratończyk się nau- 
czy, że tak nie można. Góry go 
nauczą, dając bezlitośnie w kość. 
| kledy w przewodniku przeczyta. 
Bo tam każda trasa mierzona jest 
czasem przejścia. W godzinach, 
a nie w kilometrach. Potem od- 
kryje I to, że góry mają swoje 
imiona, a jeszcze kiedyś, że war- 
to może mniej kilometrów prze- 
biec, a za to pogapić się trochę 
wokół i znieść mężnie fakt, że 
ktoś mocno sapiąc wyprzedził go 
na podejściu. | wtedy przepocz- 
warzy się w turystę. 

Nigdy natomiast nie wiadomo, 
co wyrośnie ze „stonki. Stonka, 
jak wiadomo, to owad uciążliwy. 
Pleni się łatwo, błyskawicznie 
opanowuje teren. Stonką na tury- 


stycznym sziakuy zwyklo się Oazy- 
wać halaśiiych  wycieczzcwń- 
czów poruszających sią w wię 
szych grupach, Klasyczna storka 
tralia w góry dość przypadeowo 
| czasem wbrew owej woli. Ston- 
ką bywają, niestety, wycieczki 
szkolna, kolonijne, a i harcars- 
kie 

Stonka jest przeraźliwie długa 
Nie dlatego, że aż tak liczna, lecz 
dlatego, że tak rozciągnięta Sto- 
nka „zaliczą” toconatr „WIĘC 
chce mioć wszystko prędko z gto- 
wy. Galopuje do przodu możliwie 
najszybciej... Mie, nie tak. Viycie- 
czkowa stonka to przecież mia 
jest jednolity organizm — jedna 
osobniki są słabsze, inne siiniej- 
sze. Ci silniejsi (kandydaci na 
maratończyków) biegną przed 
siebie. To nie satyryczna przesa- 
da — dosłownie biegną Z dołu 
wydawało im się, że szczyt mie 
jest odległy, że wystarczy kilka- 
naście minut by nań dotrzeć. Już 
blisko, niebo dotyka krawędzi 
górskiego grzbietu. A nie, nie- 
prawda, to jeszcze nie tu, to tylko 
jakieś podrzędne wzniesienie 
udawało szczyt, zasłaniając go 
przed oczami stonki. No więc pac 
na ziemię, trzeba się wysapać. 
wydyszeć i poderwać do dalsze- 
go biegu, do dalszego niby- 
szczytu. Czołówka stonki znika za 
kolejnymi wzniesieniami. Teraz 
ciągnie główny peleton. W peleto- 
nie zwykle jest pan nauczyciel lub 
jakaś inna dorosła osoba. Pele- 
ton jest zły, że nie nadąża, 


wię Gery, 16 tzerÓj 10 WR 
riaCi, WsKĄM grzwstTyreać ich 
w bogu WOAĄC PrZEĆ WAŻKI 
żbwńe rayzkyóa, Kriyu tee 
sę po grach, WRA, WIRCA., SO 
churńi już rAĘ WIAÓCENO, WO WTY- 
czy i z kilmej stromy. Maurzyce 
dererwuje NĄ Czy CÓŃ NĘ TRZY 
padkiem szytechiędzaczom re 
stato, podrywa więc CAŃERCŃ | $0- 
gańia do przodu 

Po dobrych kilkunastu ren 
tach dopełza do pierwszego 1% 
PyMLEZYW OG SLOTA. W OGOTŃE 
chodzą przeważrię órimewczyry 
Są bardzo ZMĘCIOCE. SPOCONE, 
czerwoce, z wwdam lagią GGÓGCH 
!6e wiedzą, Gdzie się znajdują. 
dokąd dą. w którą powinny wę 
kierować stronę Pytają. CZy kto 
nie widział. czy jeszcze daleko 
Ogon czasęm rusza „na skróty” 
W ogonie czasem ktoś zastabnie 
W. ogonie rodzi się nienawiść do 
901, do turystyki. Ogon jest oboję- 
tny na piękno. wśród którego 
przychodzi mu walczyć o tyx po- 
wietrza dla płuc. W ogonie umiera 
wiara w koleżeństwo, w solidar- 
ność, w ideę pomocy słabszym 

Ogon dociera ostatkiem sił do 
celu, by spotkać się tam z trium- 
fem dzielnych bohaterów i wzgar- 
dliwą kpiną z kiepskiej kondycji 
słabeuszy. 

Zanim wyruszysz na turystycz- 
My szlak ze stonką. ostrząc zęby 
na rekord szybkości. przemyśl to 
z samym sobą. Warto 


EWA DROBNIK 


Jak zwykle o tej porze 


rozmawiamy z dr. MARKIEM SZPECHTEM, dyrektorem generalnym 
Polskiego Towarzystwa Schronisk Młodzieżowych 


o wakacyjnym tanim 
dachu nad głową... 


— ..Najtańszym dachu! Tańszym od płócien- 
nego, namiotowego, ustawionego na polu cam- 
pingowym! Każdego roku przekonywały się o tym 
tysiące młodych i dorosłych turystów. Przekonają 
się i w tym roku! 

„ŚM'': — Polskie Towarzystwo Schronisk Mło- 
dzieżowych ma już 65 lat. Co nowego w roku 
jubileuszu? 

— Jedna wielka radość — otworzyliśmy nowe 
schronisko w Łodzi. Poza tym stąre kłopoty i nowe 
ceny. Kłopoty związane z pieqłędzmi. Chcemy 
utrzymać wszystkie stałe schrq 
127, chcemy, aby działało jak n 
szych, sezonowych (w ub. roku b 
Nie muszą być luksusowe, 
zwoilte, czyste, wygodne. To 
tuje. Stajemy na głowie, żeby 
Utworzona została fundacją 
czyznę”, aby pomóc Towar 
sekwencji młodym turysto| 
zują nowe ceny w schró 
naprawdę najniższe. Miejsce 
kategorii I dla ucznia-turys 
tować więcej niż 8000 zł, wka 
Ceny zależą od kategorii schroniska i 

— Dla członków PTSM są zniżki? 

— Tak! 25% zniżki ma ka a 
macji PTSM w każdym 
wym. | stałym, I sezonowym. Również za granicą 
w 70 krajach nasza, PTSM-owska, legitymacja 
umożliwia tanie (chyba też najtańsze z tanich!) 
noclegi w ponad 5500 schroniskach Międzynaro- 
dowej Federacji Schronisk Młodzieżowych, daje 
także uprawnienia do wielu zniżek przy zakupie 
biletów do muzeów, na baseny kąpielowe, przy 
wypożyczaniu sprzętu. W niektórych krajach moż- 
na, okazując legitymację PTSM, uzyskać zniżki 
w środkach komunikacji. 


ięcej najtań- 


— Jak zwykle PTSM jest i inspiratorem, i or- 
ganizatorem obozów wędrownych... 

— Tak! Przygotowaliśmy tzw. trasy typowe 
— 14, 10- lub 7-dniowe marszruty dla wędrują- 
cych grup na atrakcyjnych turystycznie terenach. 
Na takiej typowej trasie są schroniska, czyli ma 
się absolutną pewność, że po dniu wędrówki 
będzie gdzie się przespać, umyć, ugotować i od- 
począć. No i co chyba bardzo teraz ważne — obóz 
na takiej trasie może być bardzo tani. Jestem 
y, że koszt 14-dniowego udziału w obo- 
e typowej dla jednego uczestnika nie 


już zorganizowane. Niektóre 
to”, bo limit miejsc został 


są jeszcze trasy, zwłaszcza 
olski, nie obsadzone. Mimo 
ierminów wojewódzkie od- 
o przyjmą każde zgłoszenie, 
ń. A poza tym małe grupy 
awsze mogą liczyć na mło- 


baczymy na trasie wędrówki 
odzieżowego, możemy być 


— Dla wszystkich. Niezależnie od wieku. | uwa- 
ga, uwaga! W wielu schroniskach, zwłaszcza tych 
mniej uczęszczanych albo po sezonie, mogą 
zatrzymywać się — nawet po kilka dni — całe 
rodziny. | dziadkowie, i rodzice, i dzieci. W wielu 
schroniskach są pokoje „rodzinne”. W nieco 
spartańskich warunkach, ale chyba jednak wygo- 
dnie. 

— Ze schroniska mogą korzystać wszyscy, nie 
tylko członkowie PTSM?... 


— Tak, ale jedynie członkowie mają prawo do 
zniżki! 

— Kto nie należy do PTSM, może w każdej 
chwili ten błąd naprawić... 

— Oczywiście! Może wstąpić do Towarzystwa 
W większości szkół są koła PTSM. Można również 
wszystkie formalności załatwić w stałych schroni- 
skach PTSM-u i w biurach oddziałów wojewódz- 
kich 

— Czytelnikom i posiadaczom tego numeru 
„Świata Młodych” ułatwimy sprawę. Zamiesz- 
czamy tu deklarację członkowską. Można ją wy- 
ciąć, wypełnić, a następnie wraz z odcinkiem 
przekazu pocztowego (na poczcie trzeba dokonać 
wpłaty wpisowego i składki — tabela obok), 
1 zdjęciem legitymacyjnym i znaczkami na list 
polecony przesłać do Zarządu Głównego Pol- 
skiego Towarzystwa Schronisk Młodzieżowych, 
ul. Chocimska 28, 00-791 Warszawa. Po dwóch 
tygodniach otrzymają legitymacje i nabędą auto- 


matycznie wszystkie prawa członkowskie, a więc 
i prawo do zniżek 

— Jak zawsze o tej porze, czyli przedwakacyj- 
nie, wszystkim korzystającym z tras 
i PTSM-owskiego dachu nad głową — życzę 
ciekawych, przyjemnych, radosnych przygód na 
szlaku! (wk) 


Junior, a więcuczeń — wpisowe 2000 : 


POLSKIE TOWARZYSTWO SCHRONISK MŁODZIEŁOWYCH 


DEKLARACJA CZŁONKOWSKA 


| Naruisko | Imre ... 


2. Dsta | miejsce urodzenia 


3 Adres zamiesskania 


województwo 


4. Mazwa szkoły (zakladu procy) -„—.... 


4. Wr dowodu osobistego (legitymacji szkolnej) 


GGZDÓJ naka o 


Prasie © przyjecie mnię w poczet cilonków Polskiego Towarzystwa Schronisk Młodziazowych. Zobowiarują się 


asinajomić ze Statutem PTSM | przestrzegać go oraz regularnie opłacać składki członkowskie. 


miejscowość. data 


Z „Przypadków Robinsona Kruzoe”': .,... z wielką 
ulgą wygramoliłem się na sterczące wzniesienie 
brzegu i siadłem na trawie, wolny od niebezpie- 


czeństwa i z dala od zasięgu wody: Bylem więc już 
wreszcie na lądzie, cały i bezpieczny.” 


! Ty przebrnąłeś szczęśliwie wzzystkie wiry | raty człorocznej nauki: 
wygramollieś się na brzeg lata! Jesteś na wakacyjnej wyspie! Usiąćź na 
trawie, jak Robinson, zamknij na chwilę oczy I pomyśl, co chciałbyś robić 
przez le ówa miesiące robinsonady. A potem otwórz oczy I czytaj dniej. 


rym. 


TWOJA WYSPA 
TWOJA BAZA 


Określenia „wyspa” nie traktuj 
dosłownie; to tylko symbol naszej 
letniej robinsonady. Odradzam na- 
we! wyprawy na auientyczne wyspy 
na wodzie na łódkach, tratwach lub 
wpław. Gdzie więc szukać „wyspy 
Robinsona”? Wyznacz ją sobie 
w najbliższym terenie: najlepiej 
urozmaiconym, porośniętym drze- 
wami lub krzewami. Może to być 
polanka w pobliskim lesie, kępa 
drzew i zarośla na łące nad strumie- 
niem, kącik w dzikim parku, miejsce 
w rodzinnym sadzie. Umowny ob- 
szar „wyspy” będzie zależał od te- 
renowych możliwości. Jego granice 
mogą wyznaczać naturalne punkty 
— drzewa, kamienie i skałki, drogi 
i ścieżki, przesieki i skraje komplek- 
sów leśnych. A jeśli niczego podob- 
nego nie ma? Wtedy zawładniesz 


skrajem działki, najzwykiejszej tyki 
lub pustawego placu, „ziemi niczy- 
jej” 

Uwazaj! Na twojej „wyspie” nie 
może być żadnych osypujących się 
urwisk | głębokich wądołów, zdrad- 
liwych torfowisk i bagien, ani żad- 
nych temu podobnych niebezpie- 
czeństw. 

Będziesz musial postarać się tzk- 
że o bazę, miejsce twojego robin- 
sonowskiego bytowania, groma- 
dzenia zdobytych skarbów itp 
| znów może to być część domku na 
działce, szałasik w sadzie, dornsk 
z falistej tektury na tarasie, stryszek 
niewielkiej szopy — resztę podpo- 
wie ci fantzzja. Umówmy się od 
razu. jeśli zdecydujesz się na -spę- 
dzenie nocy na „wyspie”, musisz 
zapewnić sobie zgodę i ewentualną 
opiekę kogoś dorosłego: ojca lub 
matki, starszego brata lub siostry, 
zaprzyjaźnionego gajowego; 2 ro- 
dzice muszą dokładnie wiedzieć; 
gdzie będziesz przebywał, z kim 
i w jakich godzinach. (sj) 


PIERWSZY DACH NAD GŁOWĄ 


Noc na wyspie? A jeśli będzie 
deszcz? Nie tylko przeciw deszczo- 
wi, ale i w innej potrzebie przyda ci 
się, Robinsonie, niewielki najprost- 
szy namiocik. Tym cenniejszy, że 


zrobiony niemal własnoręcznie 
Niemal — bo może z pomocą mamy. 
Widzisz ten namiocik na rysunku. 
Płachtę — pożądane wymiary 
2x3 m— można wykroić ze starej, 
lekkiej płachty brezentowej (plan- 
deki), namiotowego płótna, zeszyć 
z dwóch niepełnowartościowych ko- 
ców czy wreszele użyć do tego celu 
„przechodzoną”, ale jeszcze moc- 
ną folię plastikową (np. z tunelu 
cieplarnianego). W płachcie nie 
trzeba robić żadnych dziurek ani 
przyszywać pętelek czy guzików. 
Sposób jej umocowania pokazuje 
dokładnie rysunek, a poszczególne 
"azy robienia guzików na płachcie 


wyjaśniają szczegóły „a”,.„.b” ic”. 
Brzegi płachty muszą być koniecz- 
nie podwinięte i obrębione. Rów- 
nież folia plastikowa musi mieć 
wzmocnione brzegi; najwygodniej 
jest obszyć je taśmą z materiału. 

Proponowany namiot nie ma za- 
mykanego wejścia ani „pleców ”, bo 
to stworzyłoby dodatkowe trudności 
przy szyciu, ale jeśli chcesz po- 
próbować — doszyj je sobie. „Pie- 
cy” w tym namiocie może stanowić 
gęsty rosnący krzew, przy którym 
rozbijemy namiot, lub piecionka 
z suchej trzciny czy siana; wejście 
możesz zasłonić od wnętrza płasz- 
czem, peleryną itp. Guziki — to 
kasztany, żołędzie, a nawet pestki 
ze śliwek. Sznurki i linki znajdą się 
w każdym domu. 

A więc — do roboty, bo na deszcz 
się zbiera! (s[) 


ZACZYNAMY 
OD POMPONA! 
POMPON — TO 

ZNAK ROBINSONA 


Wytni; r takdury (we KiAKE © WKM 
eeńncy. juka me met pumy 
przanij 7e ae zromamiu. 8 Tyr 
we wymi) w feu ŁaZOWYU eeg 
wir. Zł abe WEŻK| | naw jt 
MANY WYCH) WÓZEK — jak WOÓŁAZAIYE 
Teraz przanjj witóczew 
wzdłuż brzegów twdurowyct tout. 
Zwięi w rodku jk najMAOTA 7- 
trańiez, wysiępołi tardu |... Taz 
aw 


Noń zomęrm grzy koszul lib ©: 
pmsonawikiej torze, u pause lib 
przy wutkoczu. Wiech zompzr ozte- 
sza „Jestem Fiobitmtmem. a Ty?! 

Zacrynany ać pomgonał 
Pompum — to znak Fb 


CZY JESTEŚ GOTÓW 
DO ROBINSONADY? 


Z ZCZYBINDUM ZTWCZ GD TEZ TDECE 
złe przez © wakuni Tę lcztę 
uderzeń (PR) uke TAGS 


Czy po całym roku szkatrwm twój 
organizm zdnlny jes do ientnizh wi- 
czynów — wydirówsk, biegów, a 


ietyki terzmowaj? CZY Spromiasz wy- Unrymaume watów  iczzowe 
siłkom rUDIMSONOWSKISJO TyDIE? JUDSTEW GD WTENII 

Sam możesz łatwo w sprzwizić. 

Oto próbz — test. Musisz go prze 1P7-2-PYx0—M 
prowadzić mmeżzy posikarmi, TgJY —— 
po obiażzie! u 


Pomiar piarwszy- po 10 mininach 


zupstnapo spokoju zmiez_sadiE Wyciik L prozmiz SiĘ TESIĘĘKAJ ACZ 


puls przez 15 sskund Orzymanz aż D ao 23 — auskunaie, SDT 
liczbę uderzeń (PT) zapisz. — barżzo datrza, SBE — Uztrze. 
Pomiar drugi: w ciągu 1 minuty THD — rormalnie, porwż 
wykonej 30 przysiadów  Watych- — ZMEJSZZNIE SZrEWOTCAL.. 
miesi po tym Ćwiczaniy ZNÓWZTNETZ Jesli urysłałeś L najurksc= 


— mz martw sę zzyma! Zzmież 
omy w LEUE ROSMSONA szersg 
ziskzwych ĆWwczań, AŻZ POMOGĘ 


sobie puls przez 15 sskuni. Orzy- 
maną liczbę uderzeń (P2) również 
zapisz. 


Pomiar rzect po upływie 1 mi Ti aSiZYJNĄŹ TWACZTE lEDST= wy" 
nuty od ZzkoRCZENIE ĆWICZENIE (2 


Pierwszy Konkurs Lata Robinsona: 


A GDYBY TAK 
NAPRAWDĘ...? 


A gdybyś tak rzeczywiście znalazł się na bezłudnej wyspie? 
Teraz, dziś! Spróbuj pofantazjować, a jednocześnie uruchom 
swoje szare komórki, bo to będzie konkurs o niemałą na- 
grodę. A więc: 
© znalazłeś się na niewielkiej, bezludnej wyspie (nieważne, 
jak się tam dostałeś!), która ma podobne warunki klimatyczne 
jak nasz kraj; 
© wiesz z całą pewnością, że będą cię poszukiwali i znajdą 
dokładnie za cztery doby; 
© jesteś cały i zdrowy, ale nie masz ze sobą dokładnie nic 
poza ubraniem. 

TERAZ ZASTANÓW SIĘ: jakie — twoim zdaniem — powi- 
nieneś mieć trzy rzeczy, które zapewniłyby ci bezpieczne 
przeżycie przez te cztery doby na bezludnej wyspie. Swoje 
„trzy rzeczy” wypisz na karcie pocztowej i prześlij pod 
adresem redakcji (znajdziesz go na 15 str. gazety) do dnia 
15 lipca 1991 r. tylko na karcie pocztowej. Obok adresu 
redakcji postaw dużą trójkę. 

NAGRODA jest jedna: rzadka już dziś książka Stefana 
Sosnowskiego I Jana Stykowskiego „SAKWA WŁÓCZYKIJA”. 
Wylosujesz ją być może ty, jeśli sztab naszych specjalistów 
uzna twoją wypowiedź za wyjątkowo „robinsonowską”. (sj) 


WODNY KOMPAS 
ROBINSONĄ 


GÓBANINWTY OWSIANE TEAMU: Ty 
sił... YW ZTTAMURZÓ 54: TR TY itp 
GOS 2 uatzókcówm,. TALOYGONIEE JYzysą 
gn M 30 Taztane w aru 
EL TER wWTACZE. Zezinztyną 
ZEATĘGUTY Z DAITYM. AZÓCAM ży, 
GrZAJAGMAC ZE WIASTACZIK W tp. 
ria iazura zaldutnowycą racz. 
rami. Zamiast |GPE maż Z Zoey. 
TZENMUNTY UŻYĆ ŻANACW, ZKŻ zy. 
ań ut tpwaka Terka. staz. 
wmiz iu M czię zirzeży kg. 
zzamy zstrzżnie qłą uf zatrze tą 
wryżzie |aśil se ia chce ztrzymy. 
wić Ta ZOWArZCW — umiĘSZCz. 
myw rm ckafku tzraa uż tory mę 
rewm) | tzniec I usz%óęm wskażą 
NAT ZEWSZA GÓÓNCC. 

Uczęwścą. GIEGE zwaryrzzy 
meżesz używać awmi męrtywąć 
w metziowych raczyciach (zjęg- 
STA EST ZOASOKOWE TIATYRA DŻ BACY 
<a), a także w zisazści większych 
mas Teta TE. rower, Koorta czy 
<znrcasową MCŻESI TSI wpęą 
w tacę turi luf w cosrewką cha. 
zaka. a zółroczy kierunek zcotrań 
zma wsAaTzC DETWĘCNE Twęt cą 
somPe Zowarzeni Twyńiej © 
szczowaj kańcży. (si) 


UPIECZ CHLEB, 
ROBINSONIE 


Ten sposób szybkiego pieczenia 
„chieba Robinsona” znany jest nie- 
którym jako „gad na patyku”, a robi 
się to tak 

Nasyp więcej niż pół kubka mąki, 
wsyp szczypię proszku do piecze- 
nia, troszkę soli, wiej łyżkę oleju 
I mieszaj starannie, dolewając tyje 
wody, ostrożnie i po trochu, by po 
zupełnym rozmieszaniu łyżeczka 
stanęła w cieście. Potem na kawał 
ku plastikowej folii posypanej lekko 
mąką rozwałkuj rękami ciasto, na- 
dając mu kształt węża. | to jest 
właśnie ów „gad”. Owiń go spiral 
nie na patyku grubości kija od 
szczotki i piecz, obracając nad ża- 
rem ogniska (nie nad płomieniem), 
trzymając od tej strony, z której 
wieje wiatr. Gdy ciasto uderzone 
tyzżeczką lub patyklem „oddaje pus- 
to'' — jest gotowe. 

Nie jedz zbyt gorącego! Gdy Iv 
blsz — możesz do środka gada 
włożyć marmolady lub wysmaro- 
wać go miodem. Smakuje tny 

s 


CO ZNAJDZIESZ NA TEJ STRONIE W NASTĘP- 
tei „ŚWIATA MŁODYCH "': minipa- 
"— awaryjne wyposażenie Robinsona 
© Plecak z patyków | sznura © Nie błądź 
— czyli sztuka wracania © Robinson staje do 
9ry © Dziesięć pytań do Robinsona-rozbitka. 


>> ----..._(_—Q_JQ0D)2-_-KĆĆ..LDŹ )/0......// 


M. M 


NA 
DZIECIĘCY KONKURS FILMOWY 


„Lato w kinach z Waltem Disneyem” 


ATRAKCYJNE | AKR MŚ ZASADY 
NAGRODY!!! PQ 2HJ KONKURSU 


© komputery © Aby wziąć udział w konkursie, należy 


i ; 2), ożz. nabyć kartkę pocztową oraz obejrzeć wszystkie 
radiomagnetofony | > ; cztery filmy: „Mała Syrenka”, „Kacze opowie- 
i ści”, „Kopciuszek”, „Wiedźmy”. 

© Przy zakupie biletu na każdy z filmów, proś 
o ; A| Pę A |< w kasie kina o przystawienie właściwej pieczą- 
kasetach wideo ; ] (RZ 3 tki na kartce pocztowej. Każdemu z filmów 
3 k 5 Faq 5 odpowiada jedna, specjalna pieczątka (np. „Ko- 
oraz wiele innych z z ; pciuszkowi'* — pieczątka z pantofelkiem). 
: Z = © Zebranie wszystkich czterech pieczątek 
niespodzianek potwierdzających obejrzenie wszystkich czte- 
rech filmów i wysłanie kartki pod adresem: 
Warszawa 78, skr. poczt. 34, daje ci możliwość 
wzięcia udziału w losowaniu oraz szansę na 
nagrodę. 
© Filmy możesz obejrzeć w dowolnej kolej- 
ności. 
© Konkurs obowiązuje w wybranych kinach 
całej Polski! 
© Kartki pocztowe nadsyłaj do 15 paździer- 
nika bieżącego roku. 
© Losowanie nagród — w listopadzie, w TV. 


dziecięce filmy na 


MATURY 


Matura zawsze kojarzyła mi się z czymś koszmarnym. 
Z jakimś ziejącym ogniem potworem, który wyciąga swe 
krwiożercze lapy po biednych licealistów. Ci zaś, niewyspani, 
z podkrążonymi oczami, co krok łykający jakieś prochy na 
uspokojenio, powinni wyglądać jak własne cienie Rozbiega- 
ne spojrzenia, trzęsące się dlonie, niechiujne ubrania — mis- 
ły dopełniać calości. 

Dopiero w tym roku poznałam prawdziwy smak matury 
Odkryłam, jak może być słodka dia nas, uczniów pierwszych, 
drugich i trzecich klas: czas matur pisemnych to dla nas po 
prostu raj. 

W pierwszy dzień matur cała nasza szkoła została wysłana 
na spektaki „Mały ilustrowany karawan”. Maturzystom po- 
trzebny jest spokój, aby jak najlepiej napisać egzamin doj- 
rzalości, a my podobno hałasami i wrzawą na korytarzach 
rozpraszalibyśmy ich uwagę 

Skoro tak, to z przyjemnością opuszczamy wrota gmachu 
wiedzy. Nieważne, że przedstawienie nie jest zbyt wysokich 
lotów, nieważne, że co chwila słychać uwagi: „Ale to jest 
głupie, dobrze przynajmniej, że się uczyć nie musimy...” 
Widownia nawet trochę się rozruszała pod koniec widowiska, 
gdy na scenie ktoś (niestety nie pamiętam imienia bohatera), 
zaczął strzelać, a trupy siały się gęsto... Jeden z moich 
kolegów, udając, że został postrzelony, przerażająco zaję- 
czał... To jedynie nas trochę rozbawiło... 

Po przedstawieniu mieliśmy do wyboru wycieczkę albo 
pójście do domu. Jednomyślnie wybraliśmy tę drugą moż- 
liwość. Niektórzy z nas mieli jeszcze do napisania zaległe 
referaty z religii... 

Drugi dzień matur minął podobnie. Z tą małą różnicą, że 
zaproszono nas do kina na komedię. Głupawą co prawda, a na 
dodatek wcześniej oglądaliśmy ją już dwa razy w telewizji, 
więc było trochę nudno, ale zawsze... | znów nie poszliśmy na 
wycieczkę, tylko popędziliśmy do domu pisać referaty, tym 
razem z historii... 

Spokojnie i dobrze minęły więc dwa główńe dni matur. Dla 
samych maturzystów chyba także, n'ektórzy z nich z najwięk- 
szą sympatią wspominali... kanapki z szynką i ściągi, które 
akurat trafiły. Dzięki maturom i ksiądz poczuł się wreszcie 
zadowolony. Jak nigdy dotąd kościół był pełen: mamuśki, 
ojcowie, babcie, ciocie, błagające Boga o pomoc dla swych 
pociech. To zresztą normalne, dowiedzione naukowo, że 
przed maturą wzrasta wskaźnik pobożności... Dobrze, że choć 
wtedy. 

Niezadowolona z matur jest chyba jedynie moja polonistka, 
która poprawia i poprawia wypracowania przez całą noc... Ani 
do kina czy teatru nie pójdzie jak my, ani do domu nie 
pobiegnie, by pisać jakieś referacisko, tylko po raz „enty” 
z rzędu będzie zdawać maturę... zbiorową. Kreśląc i po- 
prawiając, marszcząc czoło i uśmiechając się, dostając białej 
gorączki ze zgrozy nad poziomem umysłowym niektórych. 

Nie chciałabym być na jej miejscu. Co roku na nowo pisać 
maturę? Nie, to nie dla mnie 


ś Aneta 


Czy wiecie, jaką cudowną rzeczą jest guzik? Może mieć 
dwie albo cztery dziurki, może być kolorowy lub czarny, 
plastikowy lub drewniany... Nieważny jest kształt ani tworzy- 
wo. W istocie liczy się tylko szczęście, które przynosi 

Guzika nie trzeba prosić. Wystarczy wieczorem szepnąć mu 
do ucha życzenie, a później tylko czekać. Należy traktować go 
z szacunkiem. Nie wolno zrażać się niepowodzeniami i tracić 
wiary, bo razem z waszą wiarą znika cudowna Moc tego 
przedmiotu 

Oczywiście nie może to być taki „zwyczajny” guzik od 
płaszcza. W ogóle nie można go kupić. Jedyną drogą do 
zdobycia magicznego guzika jest prezent. Nie zapowiedziany, 
od serca. Nieważne, że wygląda jak „normalny”. Jego siła 
jest ukryta wewnątrz 

Właśnie taki podarek wysłała mi koleżanka pocztą. Wiem na 
pewno, że był czarodziejski. No właśnie, BYŁ. W skrzynce 
znalazłem tylko rozerwaną kopertę. Może listonosz, który 
wyczuł pod palcami okrągły kształt, pomyślał, że to moneta. 
Pewnie zawiedziony i rozzłoszczony (bo sądzę, że nie spo- 
dziewał się takiej zawartości listu) wyrzucił go. Kiedy tak 
myślę, złość mnie ogarnia... 

A może go nie wyrzucił? Może „mój'” guzik nosi teraz 
listonosz przy koszuli? Niech już sobie nosi. W końcu szczęś- 
cia nie można odebrać. Skoro mu się przydał... 

Tylko trochę żal. Żal guzika 

Darek Jemielniak 
4 — TRIUMFwirat 


inkubatśr 


Tak sobie mybię i myśię. | oiągie nie mogę tojkć Z Tym As 
ładu o co nam wiańciwie chodzi? Nam — ucznam "Um 
— miodej SOECINOŚCI. NUM — lużriem. Którzy tutuą bawić 
się piórem 

Bazgrolmy ne papierze welie włowk TOLERANCJA 

1E 

Ach, świetnie! Wy wo kochamy! Potrulirny wrrusżać wę As 
iez. opowiadając o mrocznych domach Crea. Zimnoych 
rączkach utrykańskich niemowiyt. Kaokach. Narkomani 
1 o nasrych kolegach 

Podkreślamy grybą Krechą. przyprawiamy STCTYGiĘ MOCE 
tu, apelujemy „Ludzie, opamiętajcie się! Zaywazow mnych 


STANĘ PRZED 


LUSTREM... 


Ale co robimy potem?! 

Uśmiechamy się błogo w poczuciu dobrze SpEŁIONSJO 
obowiązku. Teraz. gdy już pouczyliśny innych, wytkngiiśrmy 
wady i wskazaliśmy jedyny słuszny sposób POSIĘPOWENIA. 
możemy znaleźć trochę czasu dla siebie. Stajsmy przed 
lustrem i jest nam dobrze. 

— o za figura! -- mruczymy jak kot. — Wspaniale włosy! 
lie rzęsy! Gdzie *am do nas takiej krótfkonogiej Jolce, czy 
Olkowi bez ciuchów z pewsksu! — chichoczemy pod nosem. 
Z zachwytem wratrujemy się w tzienniczki, napgczniałe od 
piątek. 

Co prawda zaraz się opzmięizmy. Ale zmęczonej mame 
mówimy,. że jutro jest przeokropna, ale to przeokropne 
«lasówka z fizyki, więc nie możemy pomóc w sprzątaniu. No 
i mama haruje szma. 

Głupio nam. Trudno. Nikt nie jest idzzisy. W końcu co my 
możemy mieć na sumieniu? Niewiele: tylko złośliwą OS- 
powiedź, niewinne obgaduszki koleżanek, tylko kilka ktarnstw 
obłudne uśmieszki, obojętność... Ale nic in 

Kto powiedział, że najpierw trzebz wyjąć słomkę ze swoje- 
go oka, nim zabierzemy się do belek w oczach naszych braci? 

Wiecie co? Napiszę ja sobie drobnymi Iterkami takie 
wielkie słowo: EGOIZM. Albo ZAŚLEPIENIE. Wykrzyczę je 
w twarz całemu światu. 

A potem... Domyślacie się chyba, co zrobię potem? Stznę 
przed lustrem i zacznę podziwiać długie rzęsy_ 


" Marta 


Cicha, nastrojowa muzyka doskonale pasowała do przed- 
stawionych fotografii, ich łagodnych, ciepłych kontrastów. 

Te zgromadzone w Klubie Relax w Śremie fotogramy 
autorstwa jednego z najwybitniejszych polskich fotografików, 
Edwarda Hartwiga, oglądało się jednym tchem. 

Gospodarze wystawy zorganizowali również spotkanie 
z samym mistrzem. Edward Hartwig opowiadał podczas niego 
o swojej życiowej przygodzie z fotografią; o związanych z nią 
tradycjach rodzinnych; o tym, jak stawiał pierwsze kroki w roli 
młodego fotografika i jak później nie rozstawał się z aparatem 
przez 60 (!) lat, a także o tym, że w swej pracy twórczej 
najbardziej upodobał sobie pejzaż, szczególnie zaś wierzby, 
którym poświęcił nawet osobny album. Zajmował się także 
fotografią teatralną, portretem, reportażem. Przez cały czas, 
jak twierdzi, uprawiał tzw. fotografię eksperymentalną, szuka- 
jąc nowych wzorców, wartości artystycznych i samego sensu 
życia. 

Po tej opowieści licznie zebrani uczestnicy spotkania zabie- 
gali o autografy gościa, a następnie obejrzeli film dokumental- 
ny TVP o jego życiu i twórczości. 

Należy podkreślić, że mimo sędziwego wieku pan Hartwig 
stara się uczestniczyć w życiu fotograficznym Polski i świata. 
Zapraszany jest na różnego rodzaju spotkania zarówno 
w kraju, jak i za granicą. 

Sebastian Andrejewski 
Fot. autora 


JUŻ NIE 
WYCINALIŚMY 


GOŁĘBI 


Piarwzry RA Święto Pracy PEL IGR PE wWICTYdYE 
zrzemwszów uzaM TuaSĆ POKATYWNTYĆ w WóowWTj 

Purwętam. Te gdy DYM w DECWETO| KKK ZODSTEW WAĆ 
wyzmaltgny me gRak: — syTdOłe zza Wańowrnisrny 
nałocrzwone faz: (JD PETWEIALESISTYM Te Narzyz 
num się to. przyznaję. udawsło. Wire. ma zrzydna. zarywce 
nag Połska wysz crerwono-diata róweryska| Bazam 
z naszą pzmg nauczycsiką jażeriiywy Ao Twa. by trzy 
czeć: „Nauka i praca lużri wzdogaca! Jawa że tw 

Nadsrod! KOTIAC KWIETUR IWO TO Już Tue maowitwy 
ag na lekcji pizstyki. Ne wycmalsmy god Być 0 rwykia 
iekcja. Temat TBŚ NESTYCH PrAL OTTWAĆ „KTĘDCFAZ w Pyszę 
Sam pierwsry maja leż był zwykłym — baz pochodów 
i mznńiestacji — dmem. tyje że wołrym oć pracy 

Dzwne transparenty Są fuż na smarytuTa 
sobre jedyne ;BkO OSSWELACTA w Twe 


DYK" 


|) 


3 N.zja. Dzyeń szczególny. słynący I uchwziema Konstytuch 
Trzeciego Mzja w Pałacu Racziwyłowskim (odsowe Urząd 
Rady Wimisrów w Warszawie). Wetoę — przynajmwej w ym 
roku, równo w ówusstną roczmoę — święto państwowe 
Transmisję z uroczystości melisy szansę zobaczyć w tela 


n miasteczku... też coś się działo. Może nie tak 
uroczyście jak w Wzrszzwie na Pizcu Zamkowym, sie rz- 
wsze .. Odbywzła się Międryrzkiajowa Spartakiada. Na 
stadionie zgromadziło się bardzo d udzi ze wszystkich 


tsdów przcy nzszej gmuny. Byty me po 


ej. rzuty 


eby, mecz siatkówki. Zwy- 
został miejscowy GS 


Oby podobnie gładko zwyciężył infiscję, która task mu 


ó Bogdan Miklusz 


SYMBOL 


ROZSTANIA 


Gdy zobaczyłam ich pierwszy raz, byłam przerażona. „Nie 
wytrzymam w tej klasie ani jednego dnia” — pomyślałam, 
patrząc na otaczających mnie ludzi, którzy przed godziną 
dowiedzieli się, że zostali „włączeni do grona uczniów liceum 
ogólnokształcącego”. Dopiero teraz widzę, jak bardzo SiĘ 
pomyliłam 

Teraz już wiem, że nigdy nie zamieniłabym mojej klasy na 
żadną inną 

Na zawsze pozostaną mi w pamięci wszystkie klasówki oraz 
zadania pisane „wspólnie'”” w całym tego słowa znaczeniu 
Zapewne nie przynosi nam to chwały, ale jednak w pewien 
sposób wpłynęło na zgranie i pozwoliło lepiej się rozumieć 
Czasem myślę, że jednak coś w nas tkwi, skoro zawsze. gdy 
zaczynamy naukę o 8.45, przychodzimy wcześniej. Siadamy 
obok szatni i rozmawiamy albo tłumaczymy sobie lekcje. 
których nie rozumiemy. Czasem nawet kłócimy się, i to tak 
głośno, że pani wożna przychodzi nas upominać. Uśmiecha- 
my się wtedy i mówimy, że już będzie cicho, ale i tak dalej 
„robimy swoje” 

Jestem niestety w klasie ogólnej, która będzie profilowana 
dopiero po roku. Dlatego ostatni dzwonek przed wakacjami to 
dla mnie nie tylko symbol swobody, słońca i błogiego lenist" 
wa, ale także symbol rozstania z tymi, którzy stali się przezten 
rok szkolny moimi przyjaciółmi. Ale ja o nich nie zapomnę!!! 

Zawsze będę pamiętała Łukasza, piszącego horrory w SWo- 
im brudnopisie; Renatę, bo była pierwszą osobą, którą 
poznałam w nowej klasie, przewodniczącą Izę. Nigdy nie 
zapomnę, że pasją dwóch Tomków była matematyka, a Gośka 
świetnie grała w siatkówkę. Z pewnością na długo pozostanie 
mi w pamięci także lekcja PO, podczas której pisałyśmy 
z Beatą wiersze w brudnopisie Tomka. 

To wszystko było przecież zaledwie kilka tygodni temu. 213 
odnoszę wrażenie, że minęły całe wieki. Tak mi żal, że już 28 
parę miesięcy będziemy sobie mówić tylko krótkie „„cześć” 13 


korytarzu. Zawsze jednak ciepło wspominać będę wszystkich 
cudownych ludzi z klasy Id... 


$ 


Agnieszka Cienkos7 


Śladami wzorowych SKS-ów 


POSPOLITE RUSZENIE 


Rozmowa z dyrektorem szkoły podstawowej w Kraśniku Górnym (woj. jeleniogórskie) — mgr ANNĄ STASZAK. 


Szkoła mieści się w maleńkim ponie- 
mieckim budynku. Dzięki zaadapto- 
waniu strychu ciasnota jest jakby 
mniejsza 


— W ubiegłym roku wasza szkoła 
została laureatem znanego konkursu 
Szkolnego Związku Sportowego 
— „Zrobimy to sami". Przed chwilą 
obejrzeliśmy wspaniałe boiska, które 
przy maleńkiej szkole wyglądają na- 
prawdę imponująco. 

— Rzeczywiście, przedwojenny bu- 
dynek naszej placówki jest skromny. 
Przychodząc tu do pracy przed trze- 
ma laty, zastanawiałam się jak polep- 
szyć dzieciom mizerne warunki. 
O rozbudowie szkoły nie mogło być 
mowy, natomiast duży plac obok niej 
był zupełnie nie wykorzystany. Na 
zebraniu mieszkańców wsi rzuciłam 
propozycję zagospodarowania szkol- 
nego boiska. Wszyscy zgodzili się ze 
mną, że społecznymi siłami uda się 
stworzyć dzieciom możliwości upra- 
wiania sportu. Oczywiście nie chodzi 
o sport wyczynowy, ale o szeroko 
pojętą rekreację fizyczną 

— Podobno prace przebiegały 
w rekordowym tempie? 

— Tak. Ruszyliśmy pełną parą 


wczesną wiosną, aby zdążyć przed 
rozpoczęciem prac w polu. Mieszkań- 
cy wsi Kraśnik (niespełna cztorystu 
mieszkańców) podzielili między sie- 
bie poszczególne czynności i obowią- 
zki, każdy był odpowiedzialny za swój 
odcinek pracy. Wyrównaliśmy teren, 
cała wieś wywoziła turmankami zie- 
mię, postaraliśmy się o piasek, żwir 
i grys. Już w maju na trawiaste bois- 
ko, czterotorową lekkoatletyczną bie- 
żnię i wielofunkcyjny plac (kort teniso- 
wy, boisko do koszykówki lub siatkó- 
wki) mogli wyjść nasi uczniowie. Mie- 
szkańcy Kraśnika naprawdę nie żało- 
wali swojego czasu, dawali do dys- 
pozycji własne samochody, niektórzy 
ofiarowali cement czy wapno. Każdy, 
nawet nie mający dzieci w szkołe, 
chciał dołożyć swą cegiełkę do naszej 
pracy. Dodatkową pomoc otrzymaliś- 
my z Fabryki Maszyn Górniczych 
w Bolesławcu (metalowe słupki, bra- 
mki, elementy ogrodzenia) oraz Elek- 
trociepłowni w Bolesławcu (żużel). 

— Tuż przy boiskach znajdują się 
kolorowe ławeczki i ogródek z przy- 
rządami sprawnościowymi dla malu- 
chów. Pomyśleliście także o najmłod- 
szych. 

— Oczywiście, przecież oprócz 65 
uczniów mamy w szkole dziesięcio- 
osobowy oddział przedszkolny. Z my- 
ślą o nim, ale nie tylko, zrobiliśmy 
ogródek  jordanowski Wszystko 
w nim malowały same mamy. 

— W szkolnym magazynku widzie- 
liśmy dużo sprzętu sportowego. 

— Za sześć milionów, które otrzy- 
maliśmy za konkurs „Zrobimy to sa- 
mi”, kupiliśmy wszystko co potrzeba 
do wychowania fizycznego, a więc 
piłki, siatki, kółka hoola-hop dla dzie- 
wcząt. rakiety tenisowe itp. Z kolei za 


pieniądze otrzymane od gminy (5 
min) zakupiliśmy potrzebno na zaję 
cią wychowania muzycznego organy 
Pieniędzmi staramy się gospodaro- 
wać oszczędnie. Za procenty i odsatki 
ze Szkolnej Kasy Oszczędności chce- 
my wkrótce kupić kolorowy telowizor 
Marzy nam się wideo i komputor, ale 
na to musimy jeszcze trochę pocze- 
kać. 

— Budynek szkoły aż pachnie świe- 
żością, na ścianach są kolorowe ry- 
sunki z bajek Walta Disneya. Czyżbyś- 
cie i tu robili niedawno remont? 

— Podczas zimowych ferii rodzice 
odnowili klasy. Zaadaptowaliśmy 
również strych, dzięki czemu ciasnota 
w szkole trochę się zmniejszyła, 
a dzieci nie muszą biegać do ubikacji 
na podwórko 

— Rozmawialiśmy z kilkoma mie- 
szkańcami wsi. Wszyscy mówili 
o szkole z nieukrywaną satysfakcją. 
Patrząc na wasze społeczne inwesty- 
cje, entuzjazm i zaangażowanie śro- 
dowiska odnosi się wrażenie, że two- 
rzycie jedną wielką rodzinę. 

— Ładnie pan to ujął, ale to rzeczy- 
wiście prawda. Świetnie współpracu- 
jemy zarówno z rodzicami, jak i soł- 
tysem, a w tych warunkach pracuje 
się o wiele przyjemniej. Jest jeszcze 
dodatkowy aspekt tej współpracy 
— dzieci szanują pracę rodziców, 
a rodzice cieszą się, że pociechy 
mają gdzie spędzać pożytecznie wol- 
ny czas 

— Czego zatem życzyć waszej pla- 
cówce? 

— Jesteśmy realistami i o cudach 
(większej szkole) raczej nie myślimy. 
Chcielibyśmy nowocześniej wyposa- 
żyć nasze klasy, zakupić sprzęt au- 
diowizualny, a ja ze swej strony prag- 


nęłabym, aby zmniejszyła się rotacja 
kadry nauczycielskiej. Prawie wszys- 
cy nauczyciele dojeżdżają z poblis- 
kiego Bolesławca, większość to ko- 
biety i niemal co roku któraś odchodzi 
na urlop wychowawczy lub idzie tam, 
gdzie oferują mieszkanie. Ale to nie 
tylko nasza bolączka, tak samo jest 
w wielu wsiach. 

— Dziękuję za rozmowę i życzę, by 
choć część pragnień się spełniła. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. autora 


=prepy 
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Ogródek Jordanowski oblegany jest 
przez młodzież od rana do wieczora 


Jeszcze dwa lala temu chłopcy 
z Kraśnika Górnego nie mieli gdzie 
kopać piłki. Obecnie mają do dys- 
pozycji duże bołsko, a lakże plac gry 
do koszykówki, skocznię w dal oraz 
lekkoatletyczną bieżnię 


Liderzy szkolnego boiska 


(Inf. wł.) Andrzej Gracki (na zdjęciu) 
w 1981 roku ukończył warszawską 
AWF, gdzie zdobył dyplom trenera Il 
klasy ze specjalnością piłka nożna. 
Najpierw podjął pracę w częstochow- 
skich klubach Victorii 
i Skrze, później w miejscowym semi- 
narium duchownym. Przez kilka lat 
pracował także w Wojewódzkiej Fe- 
deracji Sportu. Zawsze pragnął szko- 
lić piłkarską młodzież, uczyć ją fut- 
bolowego abecadła. Dlatego długo 
nie zastanawiał się, gdy zapropono- 
wano mu pracę w usportowionej 
Szkole Podstawowej nr 1 w Częs- 
tochowie. 

Pod jego opiekę oddano V i VI klasy 
chłopców. Ambitny szkoleniowiec po- 
stanowił zbudować silną drużynę pił- 
karską. Oprócz normalnych zajęć wf 
zorganizował chłopcom dwa treningi 
w tygodniu na SKS-ach. Podopieczni 
pana Grackiego wzięli udział w kilku 
międzyszkolnych turniejach. - Wyniki 
nie były wprawdzie olśniewające, 
lecz z meczu na mecz zespół prezen- 
tował się lepiej. Wyróżniał się Adam 
Kubasiak, któremu młody trener wró- 
ży piękną sportową karierę. 

Praca z najmłodszymi dała panu 
Andrzejowi wiele satysfakcji. Entuz- 
jazm chłopców, ich radość ze zwy- 
cięstw, z kolejnych strzelonych goli 
jest dla niego największą nagrodą. 
Diatego nie może zrozumieć, gdy nie- 

tórzy znajomi mówią mu, iż w szkole 
kariery nie zrobi... (ab) 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Rakowie, 


SZALEŃSTWA 


NAD SIATKĄ 


(Inf. wł.) Przez pięć dni walczyli 
w Warszawie młodzi siatkarze o mist- 
rzostwo Polski juniorów. Faworytami 
byli zawodnicy czołowych klubów li- 
gowych — Hutnika Kraków i AZS 
Olsztyn. Wielu kibiców stawiało rów- 
nież na gospodarzy imprezy, chłop- 
ców z MKS MDK Warszawa, tym bar- 
dziej że sekcja tego zasłużonego dla 
sportu młodzieżowego klubu obcho- 
dzi w tym roku jubileusz 30-lecia ist- 
nienia. 

| rzeczywiście, do wielkiego finału 
doszli faworyci zawodów. Mecz o 
pierwsze miejsce miał dość dramaty- 
czny przebieg. Pierwszego seta wy- 
grali krakowianie, a w ich zespole 
wprost szalał nad siatką najlepszy 
atakujący mistrzostw — Mariusz Ko- 
walski. Drugi set to z kolei popis 
młodych olsztynian. W ich drużynie 
znakomitą formą imponował z kolei 
świetny rozgrywający Tomasz Biele- 
cki. Dokładnie rozdzielał piłki, skute- 
cznie serwował, a kiedy trzeba było 
— dynamicznie atakował. Przez kole- 
jne dwa sety trwała walka o każdą 
piłkę. Dojrzalsi, lepsi technicznie i ba- 


Wyniki finałów mistrzostw Polski: 


BG" o I miejsce: AZS Olsztyn — Hutnik Kraków 3:1 (13:15, 15:3, 15:7, 


Mecz o III miejsce: MKS MDK Warszawa — Jastrzębie Borynia 3:1 


(15:11, 15:4, 13:15, 15:13) 


rdziej odporni psychicznie okazali się 
gracze AZS i oni zasłużenie zdobyli 
mistrzostwo kraju, powtarzając tym 
samym sukces swych starszych kole- 
gów, którzy triumtowali w rywalizacji 
seniorów. 

W ciekawym spotkaniu o trzecie 
miejsce, zgodnie z przewidywaniami 
gospodarze — MKS MDK zwyciężyli 
Jastrzębie Borynia. W zespole war- 
szawskim najbardziej podobał się 
Piotr Szymanowski, który został póż- 
niej uznany najwszechstronniejszym 
siatkarzem zawodów. 

Dużą atrakcją dla kibiców był przy- 
jazd z Francji byłego mistrza olimpijs- 
kiego, wychowanka MKS MDK — Mi- 
rosława Rybaczewskiego. Obecni by- 
li również aktualni reprezentanci kra- 
ju. Dla najlepszych juniorów nagrody 
ufundowali bogaci sponsorzy (między 
Innymi odtwarzacz wideo, dwutygod- 
niowe wczasy z kursem na prawo 
jazdy, sprzęt sportowy). Również 
warszawska pizzeria zatundowała 
uczestnikom mistrzostw ponad 1000 
porcji smacznej pizzy, a po zakoń- 
czeniu imprezy wręczyła upominki 
najlepszym.(ab) 


Mecz o V miejsce: Znicz Gorzów — MKS Pyrzyce 3:2 
Mecz o VII miejsce: MKS Żywiec — Karpaty Krosno 3:1 


BVA 
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CO FACHOWIEC 
TO FACHOWIEC! 


Jedna z brytyjskich wytwórni fil- 
nów telewizyjnych zaangażowała 
»yłego włamywacza... dla zapew- 
1ienia autentyzmu seriom filmów 
«ryminalnych. Otrzymał on ten etat, 
>onieważ w listach do szefów wy- 
wórni narzekał, że produkowane 
>rzez nich filmy przedstawiają 
wszystkich przestępców kryminal- 
ruych, a zwłaszcza włamywaczy, ja- 
«o tępych ćwierćinteligentów. 

Nowy ekspert podobno wprowa- 
lził już wiele istotnych poprawek 
retuszy w zgłaszanych do produk- 
;ji scenariuszach, a fakże zamierza 
»oprowadzić zajęcia praktyczne dla 
iktorów. 


Amerykański geolog, dr Lee Po- 
rter, odnalazł najstarsze ślady po- 
bytu człowieka w Ameryce Północ- 
nej. Odkrył je w dorzeczu Jukonu, 
gdzie w ubiegłym wieku szalała 
„gorączka złota”, a gdzie obecnie 
prowadzone są badania w wyeks- 
ploatowanych I opuszczonych kopa- 
Iniach. W wyrobiskach nad rzeką 
Tanana dr Porter odkrył skamienia- 


Niedawno w .„Strychu” była notatka 
o Niomoce, która ujożdżala krową 
| nauczyła ją skakać przez przeszko- 


Okazuje się, ża nie ona jedna — oto 
dwaj joj rodacy, Holnz Fothen I jego 
myn, z pasją godną lepszej sprawy 
wprowadzili byki za awojoj obory na 
tor przeszkód, 

Od kilku lat najlepszy na torza jest 
byk Charlie dosiadany przez młodego 
Fothonn. 


łe szczątki Iwów |askinlowych, ba- 
wołów | mamutów. Stwiordzono, ża 
szczątki te pochodzą sprzod 30 ty- 
sięcy lat i żo zwierzęta to zostały 
zabito ostrymi narzędziami. To jost 
właśnie dowód na działalność czło- 
wieka na tych terenach przed dzie- 
siątkami wioków. Przywędrował on 
z Azji, przez lądowy pomost, który 
Jeszcze 10 tysięcy lat temu łączył 
dwa kontynenty. 


CHCESZ SIĘ 
ZEMŚCIĆ 
SKORZYSTAJ 
Z USŁUG 
ALANA ABLA 


Alan Abel (nowojorski muzyk, ak- 
tualnie bezrobotny) doradzi najsku- 
teczniejszy, najbardziej dotkliwy, 
najdowcipniejszy albo najbardziej 
skuteczny sposób zemsty. Pan Abel 
jest perfekcjonistą w swoim nowym 
fachu, ale ma miękkie serce i ze 
względów humanitarnych za pora- 
dę bierze tylko 30 dolarów. Udziela 
również porad grupowych. Taniej! 

Firma A.A. (pan Abel ma już kilku 
pracowników) ma dziesiątki klien- 
tów. Puchnie mi głowa od myślenia 
— skarżył się pomysłowy muzyk 
w jednym z wywiadów, ale równo- 
cześnie konto bankowe od pienię- 
dzy— dopowiedział wścibski dzien- 
nikarz. Pan Abel nie zaprzeczył. 
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CZŁOWIEK ZAWSZE MOZE 
MSTĄPIE NA LEPSZĄ DROGE; - 


Z CZEGO BYŁ PANTOFELEK 
KOPCIUSZKA? 


Romantyczne opowieści o „kop- 
«iuszkach” snuło się zawsze. Od 
zarania dziejów. W XIX wieku bracia 
arimm stworzyli jeszcze jedną jej 
versję o biednej, ale szlachetnej 
lziewczynie, która wspaniałym 
rządzeniem losu staje się bogata 
szczęśliwa 

Ogromna liczba przekładów 

przeróbek musiała wpłynąć na 
>ewne zniekształcenia oryginalnej 
>aśni. Najwięcej nieporozumień 
spowodował ważny rekwizyt tej his- 
orii — pantofelek. Zgubiony przez 
iciekającą z balu umożliwił pięk- 
iemu księciu odnalezienie i iden- 
ylikację Kopciuszka 


Z CZEGO ŚMIEJĄ SIĘ W BIEŻUNIU? 


Najstarsze przekłady tej baśni po- 
dają, że był to pantofelek ze szkła, 
z kryształu. Polskim tłumaczom to 
tworzywo wydawało się tak niezwy- 
kłe, że zazwyczaj milczeniem pomi- 
jali informację, z czego był bucik. 
W polskich wersjach bucik Kopciu- 
szka po prostu był bardzo, bardzo 
malutki. 

We francuskiej wersji Perraulta 
z XVII wieku pantofelek jest z futra. 
Jakiś tłumacz, prawdopodobnie 
Niemiec — pomylił „vair'” — futro 
z „verre'' — szkło | przez tę omyłkę 
najsłynniejszy, grimmowski Kop- 
ciuszek męczy się w szklanym obu- 
wiu, zamiast leciutko wirować 
w mięciutkich pantofelkach 


— Mój wujek, który jest marynarzem, omal nie zginął 


rzez ośmiornicę 


— A mój wujek, który jest lekarzem, omal nie zginął 


»rzez dwunastnicę! 
* 


— Pawełku, zbliża się koniec roku, najwyższy czas, 


ebyś się zabrał za naukę! 


— Jak ci poszły egzaminy! 


— Oblałem! 
= 


— Chcieli, abym w ciągu dziesięciu minut wyjaśnił to, 
nad czym Pawłow pracował całe życie. 
(„Buzie na luzie” — miesięcznik bieżuński) 


— Spokojna głowa, mamusiu — odpowiada Pawełek. 
— Nasza pani złożyła SOŁOWEZEMEO) że w jej klasie nikt 
nie zostanie na drugi rok! 


waNDAa — imię żeńskie znane z podania o królu Kraku I z kroniki 
Wincentego Kadłubka. Księżniczka Wanda była bohaterką wielu utwo- 
rów literackich. Znaczenie tego imienia jest dosyć niejasne. Jedni 
wywodzili je od słowa wąda — wędka, inni z litewskiego wanduo 
— woda, fala. Podobieństwo z niemieckim Wond/n — Wenedka, Łuży- 
czanka wskazuje, że w kronikach Kadłubka mogło chodzić o jakąś 
Słowiankę, która „nie chciała Niemca”. Wanda była w XIX wieku jednym 
z najpopularniejszych polskich imion żeńskich. Dziś — występuje 
rzadko, nawet w Krakowie — rodowym przecież mieście księżniczki. 


WANDA 
Za wszystko odpowiedzialna, blerze na sieble winy otoczenia 
I wszelkie zasługi, 
czynna — do obłędu, żarliwa — do szaleństwa, pracuje niby wół 
Jak dzień szeroki I długi. 
Uczłowieczona, uświadomiona, uspołeczniona, . ujęta w zasady I hasła 
Jak w karby 
— roi się, mrowi, wlecze olbrzymie ciężary, zasypuje odwieczne rowy 
1 równa prastare garby. 
Żniwiarka mnogich żniw i prządka tysiąca cieniutkich nici, 
rzuca się Jak żbik na swój łup i nie popuści tego, co raz uchwyci. 
Mowę ma prędką, dokładną, przykuwającą Jak serie małych ż 
f haczykowatych szponów, 
świetna obrończyni, mówca, poseł na sejm: nie lęka się aniołów 
ni diabłów, Lucypera ni Cherubinów, Mocy i Tronów. 
Jeśli zakocha się — HORZACZ nią małżeństwa nie sposób: Jest jak pająk, 
mistrzyni sleci, 
schwytanego otacza, OLKA obezwładnia na zawsze, tak że Już 
% nie ulecl. 
(K. lłakowiczówna — „Portrety imion”) , 


Ta młoda dama zdobyła tytuł miss 
swego szczepu za sprawą drewnia- 
nego spodeczka, który skutecznie 
deformuje jej dolną wargę. W nie- 
których plemionach afrykańskich 
„misski”” noszą podobne spodeczki 
w obu wargach — prawdopodobnie 
każdemu ich słowu towarzyszy bo- 
ciani klekot. No, cóż... co się komu 
podoba! 

Jednym z najdziwniejszych oby- 
czajów upiększających jest defor- 
macja czaszek. Zabieg taki prze- 
prowadza się: już u niemowlęcia 
— za pomocą deseczek krępuje się 
główkę dziecka, nadając jej pożąda- 
ny kształt. Plemię Maczebutu wycią- 
ga głowy w kształt walca, Polinezyj- 
czycy spłaszczają tył głowy, plemię 
Indian Kwakiultów z Ameryki Połu- 
dniowej uznało za najładniejszy 
kształt formę głowy cukru 

Współczesne trendy mody euro- 
pejskiej preferują małe głowy, dob- 
rze ostrzyżone. Zanika moda papu- 
zich czubów... ale jeśli to się komuś 
podoba!... Piękno — sprawa gustu! 


* 
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TELEWIZJA 


22, 23, 24 czerwca 


SOBOTA 22 VI 


Program 1. 

7.00 W sobotą rano — magazyn Infor- 
macyjno-gospodarczy, 7.45 Tydzień na 
działce, 8.15 Na krawądzi — raportaż; 
8.35 Ziarno — program rodakcji katolic- 
kiej dla dziaci | rodziców; 8.55 Program 
dnia; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 
56-10-15 — program dla dzieci I młodzieży 
oraz (llm z serli: „Było sobia życie” (24), 
„Łańcuch życia”; 10.35 Język anglolski 
dla dzioci, 10.40 Na zdrowie — program 
rokroacyjny, 11.00 Od tamtamu do sput- 
nika — progr. publ. Tomasza Białoszow- 
skiego, 11.25 Telewizyjny koncert ży- 
czeń, 11.55 Aktualności telegazoty; 12.00 
„Siódemka” w „Jedynce* — [ranc, 
progr. satelitarny przedstawia, 13.30 
U siebie — magazyn mniejszości narodo- 
wych, 14.00 Walt Disney przedstawia; 
15.15 Szkoła pod żaglami, 15.45 Z Polski 
rodem — magazyn polonijny; 16.15 Film 
dok.; 16.45 Rokendroler — program po- 
święcony polskiej muzyce rockowej, 
17.15 Teleexpress; 17.35  Tele-Au- 
dlo-Video; 18.20 Butik — program Graży- 
ny Szcześniak; 18.50 Z kamerą wśród 
zwierząt, 19.15 Dobranoc; 19.30 Wilado- 
mości; 20.05 Film fab.; 21.35 Zespół pub- 
licystyczny „Zapis” przedstawia: Inni lu-. 
dzie; 22.05 Sportowa sobota; 22.35 Wia- 
domości wieczorne; 22.50 „Sędzia z Tek- 
sasu'' — film fab. prod. USA 


Program 2. 

7.25 Kaliber'91 — magazyn wojskowy; 
7.55-11.05 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
8.10 „Kapitan Planeta i Planetarianie'* 
— serial anim. prod. USA; 8.35 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 9.15 Mądrej gło- 
wie; 9.45 Magazyn telewizji śniadanio- 
wej, 10.00 CNN — Headline News; 10.15 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.40 
„Sekretny dziennik Adriana Mole'a lat 13 
i 1/4" (3) — serial ang.; 11.05 Tacy sami 
— wydanie dla niesłyszących; 11.25 Do- 
okoła świata — U Majów i Azteków; 11.55 
Video-Junior; 12.25 Klub Yuppies_oraz 
film z serii: „Przygody Supermana'; 
13.25 Zwierzęta świata „Morze Martwe'' 
(4), „Słodka woda, gorzkie morze” (2) 
— serial dok. ang.; 13.55 VI Warszawskie 
Spotkania Muzyczne; 14.25 Ze wszyst- 
kich stron — Aleksij II, Patriarcha Mosk- 
wy i Wszechrosji; 14.55 Program dnia; 
15.00 „„Klub profesora Tutki'* — nowela 
TP, 15.30 „„Santa Barbara" — serial USA 
(powt.); 17.00 Studio tajemnic — progr. 
Wandy Konarzewskiej; 17.30 Raz, dwa, 
trzy — program kabaretowy; 18.00 Pro- 
gram lokalny; 18.30 Wielka gra — teletur- 
niej, 19.30 Galeria „Dwójki'* — Stasys; 
20.00 „Hale i Pace'* — ang. progr. roz- 
rywkowy;, 20.30 „Koncert Świętojański” 
— w wykonaniu Cappelli Gedanensis; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Słowo na 
niedzielę; 21.50 „Ruby | Oswald” (1) 
— film fab. USA; 23.10 CNN — Headline 
News 


NIEDZIELA 23 VI 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za 
miastem; 7.55 Po gospodarsku; 8.10 Od 
niedzieli do niedzieli; 8.55 Program dnia; 
9.00 Dla młodych widzów: Teleranek oraz 
film z serii: „Kamienna tajemnica" (10); 
10.25 Język angielski dla dzieci; 10.30 


„Przygody roślin” (2), „Śmierć rodzi ży: 
cie" — serial dok. tranc.; 11.00 Notowa- 
mia, czyli co się opłaca rolnikowi; 11.25 
Scisle jawne — wojskowy magazyn pub- 
peystyczny; 11.30 Mieczysław Horoszow- 
sM gra w Carnegie Hall w Nawym Jorku; 
13.10 Teatr dla dzieci: „Niezwykłe przy- 
gody dr Dolittle i jego przyjaciół” (3-0st.); 
14.05 Telewizyjny koncert życzeń; 14.35 
Magazyn „Morze”; 15.00 Studio sport 
— Finał Pucharu Polski w piłce nożnej; 
16.40 Telewizjer; 17.15 Teleexpross; 
17.35 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: E 
Labiche „Szczęśliwi we troje”, reż. J. 
Palkowski; 19.00 Wieczorynka; 19.30 Wia- 
domości; 20.05 „Maria Curie" (2) — se- 
rial prod. pol.-franc.; 21:40 7 dni — świat: 
22.10 Sportowa niedziela; 22.40 Wiado- 
mości wieczorne 


Program 2. 

7.45 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych): 8.20 Film dla niesłyszących: ,„Ma- 
ria Curie” (2) — serial pol.-franc.; 9.50 
Powitanie; 10.00 CNN — Keadline News; 
10.10 Jutro poniedziałek; 10.30 Programy 
lokalne; 11.00 Dawnych wspomnień czar 
z Karoliną Lubieńską; 11.30 Wspólnota 
w kulturze; 12.00 Publicystyka kulturalna; 
12.30 Express Dimanche; 12.45 Gość 
„Dwójki”; 13.00 PKF; 13.10 100 pytań 
do...; 13.50 Przecież to znamy; 14.10 Kino 
tamilijne: „Namiot” — film czechosłowa- 
cki, 15.05 Muzyczna Antena „5*; 15.35 
Polacy — film dok.; 16.00 Podróże w cza- 
sie | przestrzeni: „Wędrówki ludów nad 
Pacyfikiem” (2),  „Łowcy-zbieracze”' 
— serial dok. austral.; 16.55 Program 
dnia; 17.00 Studio sport; 17.30 Bliżej 
świata — przegląd telewizji satelitar- 
nych; 18.30 Za chwilę dalszy ciąg pro- 
gramu — progr. K. Materny i W. Manna; 
19.00 Wydarzenie tygodnia; 19.30 Galeria 
„Dwójki”; 20.00 Przeboje Bogusława Ka- 
czyńskiego — Jose Carreras; 21.00 Wro- 
cław na antenie „„Dwójki'”; 21.30 Panora- 
ma dnia; 21.45 „Miłość matki” (4-ost.) 
— serial ang.; 22.40 Polska baba — imie- 
niny Danuty Rinn; 23.40 CNN — Headline 
News 
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Program 1. 

16.10 Aktualności telegazety; 16.15 Pro- 
gram dnia; 16.20 Studio sport — ME 
w koszykówce — Rzym; Polska-Jugosła- 
wia; 17.05 Video-Top; 17.15 Teleexpress; 
17.35 Encyklopedia Il wojny światowej; 
18.00 Business po francusku (6) — Sprze- 
daż; 18.10 Kupić nie kupić; 18.30 „AIf'” 
(14) — serial prod. USA; 18.55 „Świat 
w oczach Lema" (5); 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr TV: „Maria 
Stuart" J. Słowackiego, reż. M. Okopiń- 
ski, wyk. D. Kolak, K. Gordon, J. Mikołaj- 
czyk; 21.40 Program publicystyczny; 
22.05 Zawsze po 21-szej; 22.50 Wiadomo- 
ści wieczorne; 23.05 Ring — Rock in 
Gospel (2): „Good News Festival'', wyk. 
Donna Summer, Charlie Peacock, Shirley 
Caesar, Edin Adahl; 23.30 BBC — World 
Service 


Program 2. 

16.45 Powitanie; 17.00 Czas akademicki 
— katolicki magazyn młodzieżowy; 17.30 
„Kusza” (23) — serial prod. USA; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Przegląd Kronik 
Filmowych; 19.00 Ojczyzna — polszczyz- 
na; 19.15 Zapraszamy do „Dwójki'”'; 19.30 
Chopiniana — recital na Zamku Ostro- 
gskich — gra Rinko Kobayshi (Japonia); 
20.00 Coctail personalny; 20.30 Bez emo- 


cji — program publ.; 21.30 Panorama 
dnia; 21.55 „Wszystkim, których kocha- 
łem' (8-ost.) — serial prod. USA; 22.55 


Rozmowy ocierpieniu; 23.10 CNN— Hea- 
dline News 


GWARANTUJEMY DOBRĄ ROZRYWKĘ 


Zestawy atrakcyjnych ho- 
roskopów wysyła 

KAJ. 
Przyślij kartkę z adresem 
i dokładną datą urodze- 
nia. 
74-111 Lubanowo 42. 


ORAZ NAGRODY, 


(CRC EBSBB 
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PROSPEKTY! 


Oferujemy katalog z adresami firm 
samochodowych oraz wzory listów 
gwarantujących otrzymywanie pro- 
spektów. 


„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134 
ŚM-59/6 


ŚM-55/5 


— Wyraźnie słyszałam, że ktoś tutaj chodzi — stwierdziła półgłosem 
pani Katarzyna, z niepokojem rozglądając się po mrocznych kątach. 

Chudy Anglik uważnie zbadał wszystkie zakamarki, zaglądając pod 
stoły i za szafy. W pokoju nie było nikogo 

— Dom jest bardzo akustyczny — powiedział marszcząc brwi w zamy- 
śleniu 

W chwilę potem sąd detektywa potwierdziło kilkakrotne miarowe 
pukanie od strony sufitu rozchodzące się echem po całym budynku. 

— Proszę pana, pan Smith jest na pierwszym piętrze — odezwała się 
z przejęciem Marynia. — Puka nad nami! 

U szczytu schodów zaskrzypiała donośnie podłoga jakby pod cięża- 
rem ludzkiej stopy. 

— Chodźmy na górę! — zakomenderował pan Hilary Spot i wysunął 
się naprzód idąc szybko po stopniach. 

— Wyjątkowo dziwny dom — mówiła pani Rubinkiewicz, ostrożnie 
wchodząc na trzeszczące głośno schody. — Bałabym się sama tutaj 
zostać 

Pan Spot wszedł do niewielkiego pokoju na piętrze wznosząc do góry 
świecznik. Wewnątrz, na stole zarzuconym w nieładzie papierami 
i książkami, widać było filiżankę z nie-dopitą herbatą, dzbanuszek na 
mleko i resztki podwieczorku. Nad kominkiem wisiał portret dostojnika 
w czerwonym fraku. Pani Katarzyna z przerażeniem spostrzegła, że 
znakomitość z portretu porusza oczami i mruga. 

— Henryczku, on do mnie mruga! — krzyknęła wskazując ręką na 
płótno. 

— Ależ, mamo! — szepnął lekarz spoglądając badawczo na obraz. 
— Mamie się zdawało! 

— Przecież nie może mrugać, bo jest malowany — zawyrokowała 
Marynia. — Niech ciocia się przyjrzy! 

— Za żadne skarby tutaj nie zostanę! — oświadczyła stanowczo pani 
Katarzyna. — Wyjdźmy stąd prędzej! 

Spadkobiercy pana Ziółko ruszyli śladem detektywa do następnego 
z kolei pokoju. Pani Rubinkiewicz jeszcze raz spojrzała na portret: 
dostojnik mrugał. 

— Nie dziwię się, że służba stąd uciekła! — powiedziała. — | że nie 
przychodzą tu... 

Pani Katarzyna nie dokończyła zdania. W pobliżu rozległ się przeraź- 
liwy huk, jakby runął kredens po brzegi wypełniony szkłem i porcelaną. 
Jednocześnie wionął pęd powietrza gasząc wszystkie świece. 

— Przeciąg — stwierdził doktor. — Zostawiliśmy gdzieś drzwi 
otwarte... 


ROZPOCZNIJ 
NAUKĘ 
W NASZEJ SZKOLE 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KWK „ROZBARK” W BYTOMIU 
ogłasza zapisy na rok szkolny 
1991/92 do klas o profilu: 


© mechanicznym 
© elektrycznym 
© górniczym. 


GWARANTUJEMY: 

— wysokie stypendia, 

— zakwaterowanie w internacie, 

— atrakcyjne wypady sobotnio-niedzielne: Weso- 
łe Miasteczko, Planetarium, Muzeum Górnośląskie, 
Galeria Dudy Gracza, Zabytkowe Kopalnie w Tar- 
nowskich Górach. ą 


NIE PRZEGAP SZANSY! 


Zapraszamy wycieczki szkolne do naszego inter- 
natu, zapewniamy zakwaterowanie, wyżywienie 
i relaks. 


NASZ ADRES: 

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
ul. Oświęcimska 31 

41-902 BYTOM 


—Oj, to nie przeciąg, Henryczku — drżącym głosem zaprzeczyła pan 
Rubinkiewicz. — Przeciąg nie narobiłby takiego hałasu! 

— Kto ma zapałki? — dopytywał pan Hilary Spot 

Marynia zbliżyła się do otwartego okna i wyjrzała na zewnątrz 

— Widać światło w ostatnim pokoju! — oznajmiła z triumfem 
— Przebiegnę tam prędko po ciemku! 

Pani Katarzyna nie zdążyła zaprotestować: Marynia uchyliła sąsied 
nie drzwi i zniknęła w mroku. W tej chwili w pokoju ktoś kichnął 

— Kto z państwa kichnął? — odezwał się szeptem amator-detektyv 
szukając po kieszeniach zapałek c 

—Ja nie kichnąłem — odrzekł doktor. — Zdaje mi się, że nie jesteśm; 
tu sami 

Naraz od strony okna doszedł stukot odsuwanego fotela i szeles 
przerzucanych szybko papierów. Jednocześnie zagrzmiało ponown: 
kichnięcie. 

— Kto tu jest? — zapytał groźnie pan Hilary Spot zapalając świecę 

W żółtawym blasku świecznika ukazał się mały salonik zawieszon 
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CZARNE NA BIAŁYM, 
BIAŁE NA CZARNYM 


000000000 


Sezon, w którym kolorystyka czarno-blała była ab- 
solutnym przebojem, należy do przeszłości (dla wna 
jest to przeszłośćzamierzchi a), alo ponioważ nio 
w życiu — a więc I w modzia — nie mija boz śladu, to 
czarno-białe echa zajmują ciągle w naszych ciuchach 
miejsce dość ważne. 

Jeśli chodzi natomiast o kropki, to są... równie 
niemodne jak I bardzo modne. Mają po prostu charak- 
ter ponadczasowy, wszystko zależy od sympatii ku nim. 
Można je omijać (I nie ma w tym żadnego grzechu), 
a można wielbić (I będzie się „na topie''). „Top będzie 
szczególny, jeśli kropki będą czarno-białe. 

Całkiem zwykłe, czarne na białym tle | blałe na tle 
czarnym. Tak jak na zdjęciach. Na zdjęciach są takie... 
średnie. Jak wiecie — bywają i większe (zwane wów- 
czas grochami) | dużo mniejsze (mówi się o nich 
groszki lub kropeczki). Wszystkie są ładne i wszystkie 
mają dużo wdzięku. Czyż ta zupełnie prościutka sukie- 
nka w białe kropki na czarnym tle nie jest wdzięczna?! 
Choć uszyta ze zwyczajnego bawełnianego kretonu ma 
w sobie dużo elegancji i można się w niej pokazać 
w wielu różnych (również eleganckich) sytuacjach bez 
obawy, że człowiek będzie wyglądał głupio. 

Istnieje również metoda na kropki zabawne. Wtedy 
gdy się je łączy, różne, ze sobą. Różność może polegać 
na wielkości (malutkie z ogromnymi na przykład), ale 
w tym przypadku rzecz leży w odwrotności. Czarne na 
białym łączy się z białym na czarnym. I już. 

W ten sposób, mając kilka szmatek uszytych z jed- 
nego i kilka z drugiego kretonu, można mieć — metodą 
dowolnego ich ze sobą łączenia — mnóstwo różnych 
kreacji. Jest to pomysł szczególnie godzien polecenia 
na wyjazd — gdy torba mała i rzeczy można ze sobą 
zabrać malutko, a człowiek chciałby bez przerwy 
jakimś innym ciuchem szpanować. Albo i nie na 
wyjazd, tylko tak... dla rozweselenia się. Ci, co kropki 
lubią, wiedzą, że to nie najgorszy pomysł na dobry 
humor. Nawet jeśli kropki są z pozoru strasznie smut- 


; ne, bo biało-czarne. 
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obrazami; nie było w nim śladu papierów ani pobytu człowieka. 

— Hm... — mruknął z zaaferowaniem amator-detektyw. — To dziwne 

— To bardzo dziwne! — potwierdziła pani Katarzyna. 

— Ktoś sobie żarty stroi — odezwał się niepewnie Henryk; nagle 
jęknął czując uderzenie ciężkim tomem w plecy. 

« — Schodźmy na dół! — zawołała nerwowo pani Rubinkiewicz. 
— Możemy w hallu zaczekać na pana Smitha... Gdzie Marynia? 

Henryk wskazał odblask Światła widoczny na przeciwnym końcu 
amfilady bibliotecznych pomieszczeń. 

— Dochodzimy do celu, mamo! Tam z pewnością jest Marynial 

Pani Katarzyna zawahała się i niechętnie postąpiła w kierunku jasnej 
smugi widocznej na podłodze 

W następnej sali jarzyły się lampy naftowe w kinkietach. Wnętrze jej 
przypominało laboratorium chemiczne. Pełno tu było miedzianych 
kotłów i kociołków, retort szklanych olbrzymich rozmiarów, skraplaczy 
gumowych i metalowych węży, szklanych rurek i przewodów tworzących 
jeden labirynt, w którym coś pykało, Ściekało, parowało i syczało. 
W powietrzu unosił się duszący zapach ziół i egzotycznych korzeni 
Pracownia Roberta Smitha pulsowała własnym życiem; nie było w niej 
nikogo. Drzwi na wprost prowadziły do otwartego gabinetu 

Naraz zabulgotała ciecz w szklanym zbiorniku na stole, jednocześnie 
powietrze przeciął niepokojący gwizd pary, któremu zawtórowały Jęk- 
Jiwe odgłosy od strony kotłów i podłogi 

Pani Katarzyna — nie czekając na Henryka ani pana Spota — pierw- 
sza wpadła do gabinetu Roberta Smitha. 

Nie było tam żywego ducha. Na kominku tykał staroświecki zegar, 
zapalony świecznik rzucał migotliwe blaski na mahoniowe biurko 
i rozłożone tam papiery. W półmroku złociły się ramy obrazów, 
połyskiwały rdzawo obicia wolterowskich foteli 

— Chyba tego Smitha nie ma w domu — powiedział Henryk do 
amatora-detektywa. Nie ma go albo gdzieś się schował. 

Pan Hilary Spot nie odpowiadał. Pilnie obserwował portierę zawieszo- 
ną nad wnęką w ścianie gabinetu: fałdy jej poruszały się, falowały... Pan 
Hilary jednym susem dopadł portiery i szarpnął 

Pani Rubinkiewicz wydała okrzyk przerażenia: we wnęce stał kościo- 
trup. 

Doktor Pigłowski ostrożnie zbliżył się do wnęki; po chwili orzekł, że 
szkielet człowieka — zawieszony na metalowym pręcie | zaopatrzony 
w podstawkę — stanowi eksponat używany do nauki anatomii w szko- 
łach i akademiach medycznych. Na podstawce znajdowała się nawet 
firma 

Wyjaśnienia nie uspokoiły pani Rubinkiewiczowej. Z niepokojem 
rozglądała się po gabinecie pana Smitha. W pewnej chwili wzrok jej padł 

" na okno: biellła się w nim postać z trupią czaszką zamiast głowy 
— poruszała się, wykonała ruch w stronę pokoju... 

Pani Katarzyna krzyknęła przeraźliwie i opadła bez czucia na miękki 
fotel 

Biała postać zniknęła. Z góry, gdzieś od strychu, dochodził głos 
Maryni 

Gdy prąd powietrza zdmuchnął świecę panu Hilaremu, Marynia 
orzeszła przez salonik, po omacku szukając drzwi do oświetlonego 
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pokoju na piętrze. Wodząc palcami po tapecie poczuła naraz, że pod 
lekkim dotknięciem ściana bez szelestu usuwa się jej spod rękl 
pozostawiając otwór, w którym bez trudu mogła się zmieścić, Marynia 
wsunęła się do środka; trafiła na wąskie kręte schodki I zaczęła wspinać 
się po stopniach pokrytych puszystym dywanem. Kroki jej nie budziły 
odgłosu. W krótkim czasie dziewczynka znalazła się na strychu, również 
wyłożonym miękkimi chodnikami. W rogu migotało światełko. Marynia 
podeszła bliżej: w miejscu gdzie niska ściana stykała się z pułapem, 
czerniło się półkoliste okienko; obok stał lichtarz, paliła się świeca 
W miarę oswajania się z kontrastem światła | mroku oczom Maryni 
ukazał się szary kształt, w którym najpierw odróżniła podeszwy butów, 
później spodnie w paski, kamizelkę i białe rękawy koszuli, wreszcie tył 
głowy z okrągłą łysiną w wianku srebrnych włosów, różowiącą się na tle 
czarnego okienka strychu. 

Głowa | ramiona klęczącego mężczyzny wykonały parę gwałtownych 
ruchów w otwartym okienku; jednocześnie z gabinetu rozległ się 
przeraźliwy krzyk pani Rubinkiewiczowej. Odpowiedział mu chichot 
łysawego jegomościa na poddaszu. 

Marynia ze zdumieniem patrzyła, jak klęczący mężczyzna wyciągnął 
z otworu kij z przywiązanym do niego białym prześcieradłem; na 
prześcieradle wymalowana była trupia czaszka. Jegomość ów podniósł 
się z kolan, schował kij z prześcieradłem za skrzynkę, strzepnął ręce 
| odwrócił się — szeroko otwierając oczy na widok stojącej przed nim 
dziewczynki z długimi warkoczami | zadartym noskiem 

Przez chwilę oboje spoglądali na siebie w milczeniu. 

— Co pan tu robi?! — zawołała Marynia 

Starszy pan o okrągłej, rumianej twarzy położył palec na ustach na 
znak milczenia. Marynia skinęła głową porozumiewawczo. 

— Jestem siostrzenicą magistra Ziółko. Nazywam się Marynia 
Kowalska — powiedziała półgłosem. — Czy pan Smith? 

Starszy pan uśmiechnął się i wyciągnął rękę do Maryni. 

— To pan straszy w tym domu? — spytała Marynia. 

— Straszę — odrzekł zawstydzony pan Smith. — Musiałem straszyć 
Maryniu, bo nie miałem Innego sposobu pozbycia się rodziny... 

— Pozbycia się rodziny? 

— Tak... Wszyscy czatowali na mój majątek, nie dawali mi spokoju... 
Zacząłem więc straszyć I tak dobrze straszyłem, że nie tylko rodzina, ale 
i służba uciekła... Teraz mam spokój... nikt nie zbliża się do tego domu. 
Ty odkryłaś moją tajemnicę, Maryniu, ale nikomu nie powiesz, prawda? 

— Nie powiem nikomu, proszę pana. Ale chodźmy na dół, na dole 
czeka clocial... | kuzyn mój... | detektyw jest, proszę pana! Prawdziwy 
detektywi 

— Ty jesteś najlepszym detektywem, moja Maryniu! — powiedział pan 
Smith wznosząc świecę do góry I kierując się ku schodom. 

Pani Katarzyna z przymkniętymi oczami I chustką na czole spoczywa- 
ła na fotelu w gabinecie; obok stał Henryk z buteleczką lekarstwa w ręku. 
Pani Hilary Spot ze zmarszczonym czołem wertował grubą książkę, 
którą wyciągnął z kieszeni — był to podręcznik dla detektywów. 

— Znalazłam pana Smitha! — zawołała z trlumtem Marynia. 

Bladość zniknęła z twarzy pani Katarzyny. 

— Nareszcie! — odetchnęła z ulgą i od razu uniosła się z fotela. 

Pan Hilary wsunął podręcznik dla detektywów do obszernej kieszeni 
swej marynarki w kratkę. 


Cdn. 


ENAULT LAGUNA 


automobil 
XXI wieku 


Przed kilku laty francuska fabryka sa 
mochodów Renault podjęła ambitny pro: 
gram opracowania eksperymentainych 
prototypowych wozów XXI wieku. Elek- 
tem tego programu był pokaz na ubieg- 
łorocznym salonie automobilowym w Pa 
ryżu RENAULT LAGUNY (patrz zdjęcie) 
Już sama sylwetka wozu może wprawić 
człowieka w zachwyt. Karosorię wykona- 
no z laminatu całkowicie odpornego na 
korozję. Silnik o pojemności 1995 cm” 
(zmodernizowany typ R21 Turbo), o mocy 
147 kW (210 KM) pozwala osiągać pręd 
kość powyżej 250 km/h. Wóz ma ogram- 
ne przyspieszenie. osiąga prędkość 
100 km/h w ciągu 6 sekund! Niestety, nie 
podano, ile spala 95-oktanowej, bezoło- 
wiowej benzyny na setkę 

Nie sposób wymienić wszystkich nowi- 
nek technicznych, którymi naszpikowano 
lagunę. Podamy tylko niektóre: zapłon 
jest oczywiście elektroniczny, regulowa- 
ny automatycznie. Automatycznie rów- 
nież regulowany jest dopływ paliwa do 
poszczególnych cylindrów. Elektronicz- 
nie regulowane są także: temperatura 
wewnątrz wozu oraz chłodzenie silnika 

Renault laguna nie ma drzwi, zastępu- 
je je rozchylający się dach wozu, wyko- 
nany z przezroczystego tworzywa. Dwa 
fotele (dla kierowcy i pasażera) są tak 
skonstruowano, że dają się automatycz- 
nie regulować w zależności od upodobań 
użytkowników. Zastosowano zupełnie 
nowy system reflektorów całkowicie zin- 
tegrowanych z karoserią. Pneumatyczne 
zawieszenie stwarza wysoki komfort Jaz 
dy 

Pomyślano także o bezpieczeństwie 
pasażerów w razie wypadku. Jest to 
specjalny patent firmy Renault. Otóż 
w przypadku niebezpieczoństwa (np. wy- 
wrotki) błyskawicznie (w ciągu 0, 1 sekun- 
dy) samoczynnie wysuwają się dwa łuki 
z masywnych rurok, które chronią użyt- 
kowników wozu przed obrażeniami lub 
przed zgnieceniem 

Wnętrze laguny wraz z tablicą rozdziel- 
czą bardziej przypomina kokpit nowo- 
czesnego samolotu niż samochodu. Ile 
z tych nowości znajdzie zastosowanie 
w masowej produkcji wozów, trudno dziś 
przewidzieć. (b) 
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TONY MELENDEZ jest bardzo cie- 
acią. Ma 25 lat. Mieszka 
na leżącej na podłodze 
„ami stóp. 


Jest człowie- 
ory zawsze mierzył ponad 
aniczenia, a są one dość 
ony urodził się bez rąk. Jest 
arstwa uspokajającego, któ- 
przyjmowała jego matka będąc 
z nim w ciąży. We wrześniu 1987 roku 
. ndez zagrał na gitarze piosenkę 
apieża, kiedy ten gościł w Los 


o © 


GEORGE HAMILTON 
IV 


Angeles. Papież podszedł wtedy do 
niego, żeby go ucałować. To wzrusza- 
jące spotkanie z Ojcem Świętym bar- 
dzo zmieniło całe dotychczasowe ży- 
cie tego niekonwencjonalnego gita- 
rzysty | zwróciło na niego uwagę 
międzynarodowej publiczności. Tony 
Melendez jest również utalentowa- 


GRUPA ELLEN B 


l ty możesz wziąć udział 

w V/ Swiatowym Dniu Młodzieży 
i ha ókkwwiatk ów AA 
Częstochowa — 8 VIII — 15 VIII 91 
o YU 


Z okazji Vl Swiatowego Dnia Młodzieży Częstochowa gościć 
będzie młodzież z całego świata. 14 | 15 sierpnia młodzi 
spotkają się z papieżem Janem Pawłem Il. Organizatorzy, 
chcąc uczcić to święto, zapraszają w dniach 11 — 13 sierpnia 
do wzięcia udziału w Festiwalu Artystów Chrześcijan. Od- 
będzie się on na stadionie Włókniarza” w Częstochowie. 

Trzydniowy festiwal składać się będzie z trzech koncertów 
trwających około $ i pół godziny każdy. Swoją obecność na nim 
potwierdziło wielu znanych w Polsce wykonawców, jak na 
przykład Stanisław Sojka. Przedstawiamy dziś tych, o których 
pisaliśmy dawno, rzadko albo wcale. 


nym kompozytorem, laureatem wielu 
nagród i wyróżnień. Gra przepiękne 
ballady, które niosą duchowe prze- 
słanie dla ludzkości 

Kolejnym wykonawcą Festiwalu 
będzie GEORGE HAMILTON IV, artys- 
ta, którego nazywają ambasadorem 
muzyki country i obywatelem świata. 
W jego muzyce można odnaleźć wpły- 
wy country, rocka, popu I rythm and 
bluesa. Gra już 35 lat, a w życiu 
prywatnym zawsze stara się żyć po 
chrześcijańsku, uważając przy tym, 
że ze spraw wiary nie można robić 
widowiska 

Z zaproszonych gości na uwagę 
zasługuje także grupa NU COLORS 
z Wielkiej Brytanii. Ci ciemnoskórzy 
muzycy współpracowali z takimi zna- 
komitościami świata muzyki, jak Eu- 
rythmics, Elkie Brooks, Gloria Gay- 


nor, Paul Young, Paul McCartney i in- 
ni. Towarzyszyli wielu gwiazdom jako 
chór gospel z wyraźnymi wpływami 
rythm and bluesa. Mówią o swojej 
muzyce, że jest gorąca i świeża i z pe- 
wnością w Częstochowie będzie oka- 
zja, żeby się o tym przekonać 

Była już mowa o muzyce country, 
gospel I pięknych balladach Tony Me- 
lendeza, ale pewnie ciekawi jesteś- 
cie, czy będzie chociaż trochę rocka? 
Grupa ELLEN B ze Szwecji jest właś- 
nie chrześcijańskim zespołem rocko- 
wym. Pięciu członków grupy z zapa- 
łem grających rocka uważa swoją 
muzykę za ważny środek prezento- 
wania chrześcijańskiego sposobu by- 
cia. 

Niezwykle interesujące są też dla 
publiczności występy  6-osobowej 
grupy o nazwie TAKE 6. Podczas ich 
występów na scenie nie widać żad- 
nych instrumentów, a słychać ich 
brzmienie, i to o zdecydowanie ja- 
zzowym charakterze. To magia gło- 
sów tej szóstki daje wrażenie, Jakby 
się miało do czynienia z całą orkiest- 
rą jazzową 

Warto tu powiedzieć słów parę 
o młodej szwedzkiej plosenkarce 
o dźwięcznym imieniu CHARLOTTE. 
Śplewa ona Już od 6 roku życia, a to 
dzięki swojemu ojcu, który przed laty 
zaniósł taśmę z Jej krótkim nagraniem 
do producenta płyt. Szczęśliwym tra- 
tem producentowi bardzo spodobał 
się jej głosik | przed Charlottą ot- 
worzyły się drzwi do kariery. Kledy 
śplewa, stara się poprzez mimikę 
| grę aktorską dotrzeć ze swoim prze- 
słaniem do ludzi. Jej domeną jest 
muzyka współczesna z elementami 
popu, rocka | ballady. 

Trzeba wreszcie wspomnieć o ar- 
tystce z USA, najbardziej sławnej 
w latach siedemdziesiątych | znanej 


wielbicielom muzyki disco. Mowa 
oczywiście o DONNIE SUMMER. Wo- 
kalistkę tę cechuje interesująca bar- 
wa | skala głosu, a także jego melo- 
dyjność. Na koncie muzycznym Don- 
ny Summer jest wiele przebojów mu- 
zyki disco, jak choćby znana niegdyś 
„State of Independence". Ciekawe, 
czym obecnie Donna zaskoczy pub- 
liczność zgromadzoną na stadionie 
w Częstochowie. 

Koncerty mają zbliżyć do siebie 
wszystkich, którym bliskie jest chrze- 
ścijańskie postępowanie w życiu. An- 
gielska nazwa festiwalu — Good 
News Festival — Festiwal Dobrych 
Nowin — świadczy o tym, że jego 
przesłanie będzie pełne dobrych i op- 
tymistycznych wieści 

Dla zainteresowanych przyjazdem 
na tę imprezę podajemy informacje 


o cenach biletów. Karnet na 3 dni 
kosztuje 90 tysięcy złotych, natomiast 
kupując bilety na poszczególne kon- 
certy płaci się: za 1 dzień — 30 tys., za 
2 dzień —30 tys. I za 3 dzień — 40 tys. 
zł 

Niestety, nie wiadomo na razie nic 
na temat biletów ulgowych dla mło- 
dzieży uczącej się, ale miejmy nad- 
zieję, że organizatorzy i o tej sprawie 
pomyślą. Przewidują oni, że w fes- 
tiwalu weżmie udział około 35 tysięcy 
ludzi. Będzie to okazja do poznania 
ciekawych osób i być może nawet 
zawiązania się przyjaźni. Zwłaszcza 
że przyjaźń i porozumienie jest celem 
zlotu młodzieży w Częstochowie pod- 
czas sierpniowych dni. 

Namawiamy was gorąco, jeżeli fun- 
dusze, czas | rodzice na to pozwolą, 


abyście wzięli udział w tej nieco- 


dziennej imprezie, bo podobne nie- 
często się zdarzają. Chyba warto cza- 
sem przeżyć coś odmienrego od sza- 

rej rzeczywistości 
Zastanówcie się nad tym i spróbuj|- 
cie zarezerwować sobie czas na te 
kilka dni. Częstochowa czeka na was! 
AGATA ROSENKIEWICZ 


13 


LUBIMY 
SIĘ 


© tej! Moją najlepszą przyjaciółką 
jest Magda. Jak każdy człowiek ma 
wady i zalety, z tym, że zalety zdecy- 
iowanie u niej przeważają. Bez sie- 
ole nie mamy żadnych pomysłów, ale 
gdy tylko się spotkamy, to możemy 
wyruszać na podbój świata. 

Od początku naszej znajomości, 
ą trwa ona wieki całe, moja przyjaciół- 
<a zawsze mówi mi prawdę i nigdy nie 
zdradza powierzonych jej tajemnic. 
Magda jest inteligentną nastolatką, 
<tóra uwielbia dobrze się bawić, ko- 
sha zwierzaki, wspólne wycieczki i pi- 
kę nożną. 

Bardzo często dochodzi między na- 
ni do kłótni, ale nie trwa ona dłużej 
1iż 3 minuty. Po niej zaś następują 
długie przeprosiny. 

Jedno jest okrutne w naszym życiu, 
a mianowicie półkilometrowa odleg- 
ość między naszymi domami. 

Wracając do Magdy, myślę, że nie 
ast ona ideałem, ale ci, którzy jej nie 

nają, dużo tracą. 


Elżbieta z Lubyczy Królewskiej 


UWAGA! 
PRZYSZLI 
LICEALIŚCI!!! 


Jak 
zdać 
pisemny 
z polskiego? 


e Zabierając się do pisania wypra- 
cowania podczas egzaminu, wybierz 
taki temat, który najlepiej rozumiesz 
i potrafisz rozwinąć. Pomyśl dokład- 
nie, o czym chcesz pisać — jest to 
szczególnie ważne przy wyborze tak 
«zwanego tematu wolnego, gdzie 
masz możliwość swobodnego „,roz- 
pisania się”. Pisząc wypracowanie, 
przez cały czas pamiętaj, jaki jest 
jego temat! Umiejętność ścisłego 
trzymania się tematu jest w pracach 
egzaminacyjnych bardzo wysoko 
oceniana. Nie zawsze pisząc o Mic- 
kiewiczu trzeba podawać jego życio- 
rys i omawiać wszystkie poznane 
utwory. Ą 
© rraca pisemna musi mieć wyraź- 
ną kompozycję, czyli początek, roz- 
winięcie | zakończenie 
© Staraj się pisać bez błędów! Naj- 
ciekawszą pracę potrafil popsuć orto- 
grafla. Podczas egzaminu można po- 
sługiwać się słownikiem. Warto więc 
wygospodarować f(rochę czasu na 
spokojne przeczytanie wypracowania 
przed oddaniem, bo jest to ostatnia 
okazja do wychwycenia jakiegoś 
przypadkowego błędu, uzupełnienie 
brakującego przecinka, zastąpienie 


Nasze szare komórki 
ciągle się śmieją 


© Sorwus! Chciałabym Wam przed- 
stawić moją najlepszą przyjaciółkę 
— Elżbietę. Ela jest ode mnie starsza 
o rok, ale ta różnica wieku nie prze- 
szkadza w naszej przyjaźni. 

Moja przyjaciółka ma długie blond 
włosy, jest średniego wzrostu o dość 
zgrabnej figurze. Czasami jest nie do 
zniesienia, jeśli chodzi o jej poczucie 
humoru. Do głowy ciągle przychodzą 
jej nowe pomysły. Kiedy się spotyka- 
my, Ela zawsze mnie namówi na zro- 
bienie komuś dobrego kawału. Tak 
w ogóle to ona zachowuje się normal- 
nie, ale gdy coś jej palnie do głowy, to 
każdego musi zaczepić i tło nawet na 
ulicy. Poza tym lubi ryzyko i wszędzie 
też, gdy jesteśmy razem, musimy we- 
pchnąć nasze nosy. 


Magda z Lubyczy Królewskiej 


Pasujemy 
do siebie 


To my — dwie piętnastolatki z Bied- 
ruska k.Poznania — Justyna I Joasia 
Jesteśmy nierozłącznymi kumoszka- 
mi (czytaj przyjaciółkami) od pierw- 
szojkl szkoły podstawowej. Wspó- 
Inie się uczymy, bawimy, razem pła- 
czomy I śmiejemy. Zastanawiałyśmy 
się, czy wziąć udział w konkursie 
„Lubimy się”, ale przecież my wlaś- 
nie się lubimy, więc docyzję podjęłyś- 
my dość szybko. To konkurs dla nas! 

Mieszkamy na tym samym osiedlu, 
praktycznie obok siebie. Często więc 
mijałyśmy się na ulicy i spotykałyśmy 
na spacerach po okolicy. Dopiero jed- 
nak 1 wrzośnia 1983 roku, kiedy to 
pani na początku roku szkolnego po- 
sadziła w jednej ławce dwie wystra- 
szone i ciekawskie zarazem dusze, 
zaczęłyśmy prowadzić ze sobą wstę- 
pne rozmowy „„zawarciowo-przyjaź- 
niowe” (w skrócie WRZ-P). Dość szy- 
bko doszłyśmy do wniosku, że pasu- 
jemy do siebie, doskonale się rozu- 
miemy i fajnie nam ze sobą. Justyna 
pomyślała: „Ekstradziewczyna z tej 
Aśki, taka przyjaciółka byłaby skar- 
bem”. Joasia w tym czasie myślała 
tak: „„Ależ ta Justyna jest fajna — mu- 
szę koniecznie się z nią zaprzyjaź- 
nić”. Chyba nie trudno domyślić się, 
że jeżeli dwie osoby pragną dokład- 
nie tego samego, to sukces jest muro- 
wany. Tak też się stało. Zostałyśmy 
przyjaciółkami. Od tej pory nasze ży- 


cie zmieniło sią radykalnie. To, co do 
niedawna było szare | nudno, wnet 
stało się kolorowo i nabrało blasków 
radości. Godzinne apacory, wspólne 
odrabianie lekcji, „wiszanie” na słu- 
chawce telefonicznej prawie boz 
przerwy — stalo się to dla nas co- 
dziennością. W krótkim czasia zosta- 
łyśmy naprawdę wielkimi przyjaciól- 
kami. Praktycznie, w chwili obocnej 
nie wyobrażamy sobie życia jedna 
bez drugiej. 

Zdarza się, iż między nami dojdzie 
do jakiegoś kontliktu czy nieporozu- 
mienia. Zawsze jodnak potrafimy zna- 
leźć najlepszą drogę wybrnięcia z te- 
go i szybko wszystko znów staje się 
wspaniałe. Dodatkowo łączy nas 
i umacnia naszą przyjażń fakt, że obie 
należymy do ZHR. Dzięki temu mamy 
możliwość wspólnego uczestnictwa 
w zbiórkach harcerskich, a także 
wspólnych wyjazdach na biwaki i obo- 
zy. 
Jedno Jest pewne: dążymy do tego, 
aby zawsze być razem, aby w każdej 
potrzebie wyciągnąć do siebie pomo- 
cną dłoń. 

Hej! 

Justyna I Asia z Biedruska 


Ciągle 
rozsadzane 


Poznałyśmy się w czasie wakacji 
w 1984 roku. Zaprzyjaźniłyśmy się 
dziąki przeprowadzce naszych ro- 
dzin, Mieszkamy obecnie w tym sa- 
mym bloku I dlatego toż blogamy do 
siobia dziesiąć razy dziennie 

Kiedy byłyśmy w drugiej klasia, 
siodziałyśmy razem w lawce | pod- 
czas lokcji dzieliłyśmy się ciastkami, 
czekoladą, a przy tym głośno roz- 
mawiałyśmy. Wobec tego byłyśmy 
cząsto upominano, ale to niewiele 
pomogło I wychowawczyni rozsadziła 
nas, Dopiero po długim nękaniu na- 
szej pani | pod przysięgą, ża nie 
będziemy rozmawiać, usiadłyśmy 
w końcu razom. No tak, ale I klopoty 
zaczęły się na nowo. W ten sposób 
wielo jeszczo razy byłyśmy rozsadza- 
ne 

Minęło pięć lat. W klasie siódmej 
pojawił się nowy wychowawca, lubią- 
cy podróżować. To z nim właśnie 
wyjeżdżałyśmy na wielo wycioczek, 
które były udane dzięki naszym wy- 
brykom. Zawsze robiłyśmy Innym ka- 
wały, za co byłyśmy lubiane. 

Teraz w ósmej klasie martwimy się 
bardzo, że nasze szkolne drogi rozaj- 
dą się. Ania wybiera się do liceum 
medycznego, a ja do technikum cho- 
micznego, a jak się uda, to potom na 
studia. Po powrocie ze szkół będzie- 
my spotykać się i opowiadać o no- 
wych wydarzeniach. 

Mamy nadzieję, że nasz most przy- 
jaźni nie zawali się. 

Justyna i Ania 
z Bierzwnika 


Wszyscy 
ja lubią 


Moja przyjaciółka chodzi do VIII 
klasy, a ja do VII. Ona jest wysoką 
i szczupłą szatynką, osobą wrażliwą, 
ale nie tylko dlatego ją lubię. Po 
prostu przypadłyśmy sobie do gustu. 
Bardzo często się spotykamy, bo 
przecież chodzimy do tej samej szko- 


niezręcznego sformułowania innym. 
© Wyraz sprawiający ci kłopoty za- 
stąp innym bliskoznacznym. 

© Pisz starannie i czytelnie! Najle- 
piej napisać pracę na brudno, a po- 
tem wszystko porządnie przepisać. 
Musisz jednak zmieścić się w czasiel 
© Dlatego koniecznie weź ze sobą 
na egzamin zegarek, abyś mógł (mo- 
gła) się kontrolować. Nie zapomnij 
też o zapasowym długopisie. 

© Nie bój się egzaminu! Uwierz 
w siebie! W końcu nie ty jeden (jedna) 
go zdajesz! Wszyscy jesteście w po- 
dobnej sytuacji. Jeżeli nawet jedna 
część pracy pisemnej (na przykład 
wypracowanie) powiedzie ci się tro- 
chę gorzej, to możesz poprawić oce- 
nę punktami zdobytymi za test grama- 
tyczny (i odwrotnie). Ocena egzami- 
nacyjna jest bowiem wyprowadzana 
z łącznych punktów za wypracowanie 
i test. 

Porady dla przyszłych licealistów 
zaczerpnęliśmy z rozmowy z mgr Ja- 
dwigą Lubą — polonistką LO im. Wła- 
dysława IV w Warszawie — zamiesz- 
czonej w magazynie dla przyszłych 
licealistów pt. „Ósemka”. (jz) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


ły. Poza tym mamy tych samych przy- 
jaciół, kolegów i koleżanki. 

Ania dojeżdża do szkoły autobu- 
sem szkolnym i chociaż mamy obie 
różny plan lekcji, to ona zawsze na 
mnie czeka i nie wraca szybciej do 
domu. Poświęcamy sobie dużo czasu, 
ale też nie zapominamy o innych 
ludziach. 

Moja przyjaciółka udziela pomocy 
każdemu, jest ważną osobą w życiu 
szkoły i wszyscy ją lubią. Ona po 


Tylko dla 
dziewczyn 


Pora bardzo sprzyja czarownicom. 
Trzeba wam wiedzieć, że czarownice 
też były wygodne i wybredne, naj- 
chętniej skrzykiwały się na noce ciep- 
łe, księżycowe. Między bajki włóżmy 
te wiedźmy odporne na wietrzyska, 
grzmoty i jesienne szarugi. Każda 
czarownica lubiła loty na łopatach 
i miotłach wśród gwiazd i w poświacie 
księżyca. Wygląda się wtedy tajem- 
niczo i jest romantycznie. Tak było 
kiedyś i tak jest teraz. 

A więc mając dobry przykład (jak 
wiadomo, przykłady idą z góry!), dzie- 
wczyńskie sabaty najlepiej urządzać 
na dwudniowych, czerwcowych raj- 
dach. Z soboty na niedzielę. W odlud- 
nym miejscu (czarownice zbierały się 
nie tylko na Łysej Górze!) schodzimy 
się pojedynczo (włos się wtedy lepiej 
jeży!), każda przynosi wiązkę chrustu, 
ciepły koc lub jakąś otulającą nogi 
i plecy opończę, zapalamy mały ogień 
i po prostu zasiadamy w kręgu, śpie- 
wamy sobie cichutko — żeby nie 
spłoszyć nastroju — liryczne piose- 
nki, babskie mruczanki. Kto zna jakąś 
krew mrożącą w żyłach opowieść, to 
ją oczywiście opowie. Na dziewczyń- 
sklm sabacie nie musi dziać się nic 
niezwykłego — noc, gwiazdy, trochę 
liryki, źżdżbło romantyki — wystarczą, 
aby było co wspominać długo, długo. 
Tego chłopcy na ogół nie rozumieją. 
I nie muszą. 

Dziewczynom z Gołańczy (tej leżą- 
cej na Pałukach) polecamy spotkanie 
w noc świętojańską pod zamkiem nad 
jeziorem. 

„..w okalającym zamek jeziorze 

(tylko w wigilię świętego Jana) 

każdy niewiastę zobaczyć może 

w pleniącej wody szaty odzlaną... 

Jest szansa, że z wód jeziora u stóp 
baszty wynurzy się postać w bieli, we 


prostu imponuje wiedzą i wzbudza 
wielką sympatię. Nigdy mnie nie za- 
wiodła. 

Pewnego razu zimą obie poszłyś- 
my nad jeziorko w pobliżu mojego 
domu, a tam chodziłyśmy sobie po 
lodzie. Była odwilż. Na jeziorku zrobi- 
ła się chlapa. Ania nagle skąpała się 
i była cała mokra. Na szczęście jezio- 
rko było bardzo płytkie. Musiałyśmy 
wrócić do domu i wysuszyć się, gdyż 
i ja byłam cała schlapana. Później 


włosach będzie 
miała wplecione li- 
lie wodne, aw ręku 
bukiet tych kwia- 
tów. Z wybiciem 
północy zapadnie 
się w toń czarną. 
To duch Barbary 
albo Anny (spory 
trwają), siedemna- 
stowiecznej mie- 
szkanki Gołańczy, 
która nie chciała... 
Szweda i niczym 
Wanda, która rów- 
nież pogardziła 
cudzoziemcem 
— skoczyła do wo- 
GS 

Faktem jest, że 
Szwedzi w 1655 ro- 
ku zdobyli Gołań- 
czę, wybili miesz- 
kańców, ale czy 
duch nieszczęsnej 
dziewczyny  rze- 
czywiście się pojawia — trzeba spra- 
wdzić. 

Jedno jest pewne — polskie duchy 
bardzo lubią letnie noce. Niemal każ- 
da miejscowość ma swoje duchy: bla- 
łe damy, rycerzy bez głów, konie bez 
jeźdźców, staruszków w opończach, 
dziewice w wiankach, zjawy jak mgły 


| zjawy czarne Jak noc. Błąkają się po- 


ruinach, przebiegają oświetlone księ- 
życem łąki nad jeziorami, tupią na 
polnych drogach. Kto ma mocne ner- 
wy, a spragniony jest wrażeń, musi 
koniecznie wybrać się na czerwcowe 
spotkanie z duchami. Osobnikom 
mniej romantycznym, bardziej kon- 
kretnym, czyli chłopcom, nocne spot- 
kanie z duchami też nie zaszkodzi. 
Zwłaszcza że mogą się do nich przy- 


przyjechał Ani tata | oczywiście wy- 
głosił jej niezłe przemówienie. Do 
dziś jednak, kiedy to wspominamy, 
śmiejemy się i mówimy o tym, jakie 
byłyśmy wówczas niemądre. Często 
rozmawiamy ze sobą o swoich sym- 
patiach, a problemy, które mamy, sta- 
ramy się wspólnie rozwiązywać. 
Kiedy będziemy już dorosłe, chcia- 
łabym, abyśmy o sobie nigdy nie 
zapomniały. 
Dwie Anie 
z Kuźnicy Żelichowskiej 


SABAT CZAROWNIC 


gotować, korzystając z podręcznika 
historii I przewodnika turystycznego. 
Świetnym przewodnikiem po pol- 
skich duchach jest książka Bogny 
Wernichowskiej | Macieja Kozłow- 
sklego „Duchy polskie'* (wydawnict- 
wo PTTK „Kraj”, 1983 r.). Nie należy 
również gardzić opowieściami mie|- 
scowych przewodników PTTK, praco- 
wników muzeów | starych ludzi. 
Wyprawy tropami duchów szcze- 
gólnie smakują nocą, ale — udają się 
| w samo południe. A duchy trak- 
towane z przymrużeniem oka są bar- 
dzo dobrym pretekstem do wspania- 
łej zabawy. 
VA kysz! (wk) 
Rys. SZARLOTA PAWEL 
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ZŁÓŻ KOSTKĘ! 


Dwa elementy spośród ozterech (1-4) dadzą 
się złożyć tak, aby powstała kostka. Czy po- 
trahsz wskazać te elementy? 


adresom: „Świat Młodych”, ul. Mokotowsk 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie promiowane r 
874 


Podane niżej wyrazy wplsz do diagramu tak, 
aby powstała krzyżówka. Litory z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą myśl 


Gogola — rozwiązanie zadania. Prześlij je Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w U 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod  sowaniu 10 nagród pa 20 000 zł 
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możesz w nagrodę za wy z 35 numeru „Świata Młodych” z dnia 30.04.1991 r. 
A "GA 
tryatość znarysować sobie Milimetr, milioner, marzenie, mamalyga, — Warszawa, Magdalena Koszycka — Tarn 


obrazek. Wystarczy w tym 
Y Y Y margines, manierka, maliniak, marcinek, man- 


aarda, maszynka, marynarz, membrana 


brzeg, Przemysław Maciejewski — Częstoch * 
wa, Justyna Mlyńczak — Plńczów, Marc 
Opałczyński — Częstochowa, Jan Strzalk 
— Stargard Szcz., Jolanta Świerk — Stron 
Śl. Elżbiota Żaczek — Radom. 


celu połączyć liniami prosty: 


mi kolejne punkty od pierw. 
Nagrody po 20 000 zł wylosowali 


Marta Boaloklorska — Olsztyn, Agnieszka Dor- 
suk — Przechlewo, 


MŁYNEK 


Z którego zoatawu częńci: 1, 2 czy 


szego do ostatniego 


Wśród jedonastu żab znaj 


Paulina Klersnowska 


ZZO 


dują się dwie Identyczno, Czy 
potrafisz wyszukać je w ciągu 


30 sekund? 


3 można złożyć pokazany młynek? 


ROZWIĄZANIA Z 
POPRZEDNIEGO NUMERU 


FOTOGRAFIA: 4. CZARNA OWCA: figura VI 

siedmiokąt, pozostałe to sześciokąty. MUR 
39. LABIRYNT: (rys.). TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
- 104 + 676 


Wyrazy wpisuje się poziomo 


| lewoskośnia 


168 
z 1) urok, wdzięk, 2) rezerwa, 3) 
65 143 208 teletoniczny lub radiowy, 4) coś 
. bardzo smacznego, 5) Krasicki 


pisał prawdę mówi, wzglę 


dów się wyrzeka”, 6) szeroka 


odkryta weranda, 7) lud zachod 
niogermański osiadły we wczoa 
nym średniowieczu na terenach 


obecnych płn.-zach. Niemiec 


u Mm ukladzie rysuneczków ża. TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
UPA:ZA-= KZ 
— + 


WEZx G-GKK 
GEM + UK= GU 


nacz.), $zarlota Pawel, Zdzialaw Przybyłow. 


ASTRONOM 
I GWIAZDY 


ia na liczbach. Każdy rysuneczek to = 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki ozna 


Autronom obserwuje przez tola 
akop odległo gwiazdy, a twoje zada: 
nie będzie polegało na wyszukaniu na 


czają powtarzające się takie same 
yfry. Działania konujemy zgodnie 

y iałania wykonujemy z9 obrazie nieba dwóch pokazanych 
kwadratów. W rozwiązaniu podaj za 
pomocą liczb I liter położenie tych 
kwadratów 


z ich znakami zarówno w klerunku 


poziomym, Jak i pionowym. W działa 


niu nie występuje cyfra 6 
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3 Ep TRZEBA MU 


PRZYZNA: 


DAN 
NO, NARESZCIE 
KRAJOBRAZ ZA - 


LUPA 


FE EFEKTY 


NĄ NŚNAŁE. 


Wszystkie zwierzęta potrzebują określonej przestrzeni życiowej 
— terytorium, na którym żywią się i rozmnażają, gdzie znajdują to, co im 
potrzebne, by mogły trwać jako gatunek. Niektórym wystarcza prze- 
strzeń niewielka — zaledwie kilka metrów kwadratowych, Nie opusz- 
czają jej nigdy. Inne natomiast w swym rewirze przemierzają odległości 
wręcz olbrzymie. Obrona własnego terytorium, zwłaszcza w okresie 
godów, przeradza się czasem w prawdziwe wojny. Czy uświadamiacie 
sobie, jakie potrzeby terytorialne mają poszczególne gatunki? Sprawdź- 
xziel Odpowiedzi, jak zwykle — do góry nogami. 


Pytanie 1: 


Ptaki drapieżne w poszukiwaniu 
źdobyczy pokonują olbrzymie dystan- 
se. lch łowieckie terytoria są jednak 
ograniczone. Czym? Fizycznymi moż- 
liwościami ptaka. Ile wynosi łowiecka 
domena orła królewskiego? 

A: 58 min m? 

B: 93 min m*? 

C: 100 min m*? 


Pytanie 2: 


Na ogół strefa, w której stale prze- 
bywa zwierzę, jest tylko częścią jego 


terenów łowieckich. Czasem prze- 
strzeń tę „zastrzega sobie tylko jed- 
no zwierzę | okresowo dopuszcza do 
niej co najwyżej życiowego partnera, 
„rodzica” potomków. Czasem zaś, 
jak w wypadku pawianów, terytorium 
należy do całego stada. W jakim pro- 
mieniu pawiany oznaczają granice 
swego terytorium? 

A: 50 km? 

B: 80 km? 

C: 120 km? 


Rytanie 3: 


Hipopotam, z czego nie każdy zdaje 
sobie sprawę, jest zwierzęciem żeru- 
jącym nocą. Dlatego, mimo masy cia- 
ła jaką muszą dźwigać jego niezgrab- 
ne nogi, co noc wędruje. Opuszcza 
swe błotne, wilgotne leże i wyrusza 
na popas. Skubie rośliny i oznacza 


zajmowane terytorium... odchodami 
Na jaką odległość jest w stanie węd- 


Scenariusz | rysunki 


ARTUA SITNIK 


rować w ciągu nocy? 
A: 11 km? 
B: 20 km? 
C: 3 km? 


Pytanie 4: 


Zwierzęta wykorzystują różne spo- > 


soby wyznaczania swego terytorium 
i oznajmiania innym osobnikom, że 
jest ono już zajęte. Najczęściej przy- 
daje im się do tego zmysł wzroku, 
słuchu lub węchu. Czasem korzystają 
z połączenia tych „technik”. Co widzę 
— moje! — Gdzie mnie słychać, tam 
rządzę! — Czy czujesz, jak pachnę, ja 
władca tej ziemi? Którą z metod naj- 
częściej wykorzystują ptaki: 

A: optyczną? 

B: akustyczną? 

C: olfaktywną, czyli węchową? 


„POZA TYM TO 
STAŁY FRAGHENT" 
ATENCŚJ Pk 

KH, 
ON CHYBA BARDZO 
LUBI HILKI SKORO 


Pytanie 5: 


Dorzecze Amazonki jest najwięk- 
szym na świecie obszarem, na którym 
nakładają się na siebie setki teryto- 
riów zwierzęcych. To terytoria roz- 
licznych gatunków ryb, ptaków, pła- 
zów, gadów, małych i dużych ssaków 
Jaka jest długość dorzecza? 

A: 4500 km? 

B: 5000 km? 

C: 5500 km? 


NN RLCCCŻCCCCCCCCCCCCCCSSS ZZA 


ODPOWIEDZI 


(q8) «w 000 Szz Kokzs 
-OUAM „ĄYGZDAł** 6[NWAZJĄ0 Epunyas 09 
y4uehny 'isoupod 81s nzoazjiop m POM 
worzod [emozozsep eziod m Ap6 y 
ApOM (U 000 06L 81u]808z1d EMA/dM 
EpUNĄ8S 02 NĄAJUEJRY Op [ĄUOZEWY Z 
ez '8IS EZOIIQĄO "WĄ 0OGL ISOUAM 
you z YDAZSĄ8IMm(EU gz Io$oBnłp uns 
znf momAjdop fal 005 ?$oBnłp Aq 
-zoi| [84 op szozsal epop Aqołezajeu 
e|yv "wy 00SS 8ISuEJSAp EU BjGUNZp 
BuIo8ZJd EĄUOZEWY *J — 8 "Ad 
9luouq [ef ts auemopAoepz | 
?sousejm kisiqoso oyel 8je1)s Łuep 
tine] 87 'ezozsajmqo Aq 'nsoł6 
elemAzn y|lm zEJo uoqqj6 Edjew sz 
-4E] |EypzeIub obalow po *8ZSoud 'Ey 
-a|ep z 3is fewAzu | :9aizpejmod Aqsz 


'q o sods a|E 'Epeuelas EUZJAUEWOJ 
*Elnzo oyjA) alu oj meld$ |sejd sz 
'o6e] Z X8SO|UM *11M81 U9| 0) 8Z '9BUZ 
efep wesoł9 "eluzoAjsnye [elo$Bzo 
-feu ueJej E[EZOBUZEZ 'g — p Md 
|WĄ 0£ ! 9EMOJpómezZJd Elu 
-8IMAZOJ NIUEMIĄNZSOJ M IjEJJ0d AD0U 
femouwiz nóblo m Buny Euze|deip — 
8lof[eumQJOd WY Z Zlu BYS|IMOBO| 
obeuuaizp Uo| po fejep Bis 9EMOp 
-[euz ezow alu Augjy 'nlodopom eley 
-NZS A90U jy *AuUj01Mpo 1Sef y48m91p3m 
42! yauniely ez ejAj '807010sou — Aq 
-EJBze|u euiozod auu| £s boou 8umA] 
-4E Z8lumOy "EluejmAzod [og0ji [alu 
-palmodpo aluajze|EUZ BU aSUEZS ELU 
nyjaoeds OoBa!ĄE) GISEZO M 0Je|dogQ 
'"wy g p$oł68|po Bu jamEu Jedejzoop 
IJenod sojoy Auzoszy *9 — g Md 


i8418uuEd oyjA a8[niajoj WN 
OjA18] LUJJOMS BN "pjsfAleqAs yYBWOSOJ 
1sa| „wy 0007 Śluyoziaimod 9EMO1 
-Jaued jHeij0d ElusimAZOd N|UBMIĄNZS 
-od m Aigły 'wejyojvez w/ob(elmizp 
"EZ yEupe( [e|ZpIEQ[EN *,W 008-007 — 
wśzs[aiuwoJys ejuzoeuz weuele) 8js 
E|EMOpEZ ł9B0 Bu U8z10Mm)]S 404) EJEd 
|o$0]SIMAZ98Z1 M 8jE 'Wy QZL 9$0ł 
-68|po Eu jomeu stlniez 9em0JpdM 
ts eujopz AUEIMEg '9 — Z Md 
*9euzod E[ wej oJe|dop Aq 'pj Bu '|WEJ 
-Jawo||4 0)S8Z9 '|o8j UoBUOdZS M bu 
-ElJo Z 'ye|Wey wAzoju oenyinu 'Epom 
pod !Mo/ | |o5040SAM z Uo| e[nijedAM 
"|weqAi |WAze1Mm$ o|uzok;AM 6Z4BZSM 
Bis |mAZ *[eupom **%08 M ojE '|ozs 
-481m szozsa| |luyozia|mod e|nqezujod 
(uoAuozooupe(z mouejS loqwAs) [45 
-10UW [9Z1Q W Ujw gg — euzońuEG|B 
E|uyozi6|m0d 0) ;sep 'g — | Md 


